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żywiać mają, aze strony Austryi są nie- 
wątpliwe, zjazd salzburski, jeżeli ma wa- 
żność polityczną , czego.podobno nikt w Eu- 


pola, aniżeli układy, gdzie najwięcej o cy- 
fry chodzi. We wszystkich też, prawie dzien- 
nikach czytąć można artykuły pod napisem 
„Napoleon 'w Salzburgu,“ a w braku zupeł- 
nym pewnych danych, mnóstwo w nich wspo- 
mnień, kombinacyj, obaw lub nadziei. 
Wspomnienia w dalszą, bliższą lub naj- 
świeższą sięgające przeszłość, na nic. się tu 
nie przydadzą. Współzawodnictwo między 
Francyą a cesarstwem niemieckiem, później 
zaś z Austryą istniało, co aż nadto wiado- 
„mo; ale też wszelki do niego powód. ustał. 
Jakiż więc, cel mogą mieć historyczne vrd- 
kryminacye? Najświeższe nawet; takie jak 
wojna włoska, zeszłoroczne przymierze pru 
sko-włoskie, a nawet Mexyk, na. dzisiejsza 
politykę Austryi, o ile nam sądzić wolno, 
wpływać nie powinny. Bolesna katastrofa 
w (Queretaro, której jednak całkiem na karb| pangermanizmu i panslawizmu, aby rząd 
Francyi kłaść się nie godzi, mogła zapewne | francuski przekonać ‘o następstwach tej po- 
utrudnić zbliżenie się dwóch Cesarzów, lecz |lityki, w której tak dobrodńśsznie kierunek 
odwiedzinami w Salzburgu starał się wido- Opatrzności minister upatrywał, Rok nie mi- 
cznie „Napoleon III złożyć dowód głębokiego |nął, jak polityka francuska zbliża się do 
współczucia i zmniejszyć przykrość wraże- |tego właśnie mocarstwa, które jakkolwiek 
nia. Nie przeczymy zresztą, że powyższe 
wypadki i postępowanie Francyi w ostatnich 
latach mogły oddalić od niej. Austcyę, wzni 

cić niedowierzanie i nieufność, jeżeli nie co 
więcej jeszcze. Warto atoli. przypomnieć sło 
wo prawdy, które wyrzekł dostojny gość 
salzburski przed wojną krymską, gdy mu 
ktoś o niewiąrze w. przymierze Francyi z 
Anglią nadmienił: „Niema przepaści, której- 
by polityka zapełnić nie zdołała.* "Taką 
przepaść tworzyć może przeszłość, głównym 
zaś bodźcem w polityce, jest teraźniejszość, 
a co najwięcej najbliższa przyszłość. Na 
przeszłość oglądać się można jedynie jak 
na: doświadczenie, czerpać z niej przezor- 
ność; ale w wyborze kierunku' i w działa. 
niu nie może być ona stanowczą skazówką. 
Na cóż więc przydadzą się reminiscencye i 
rekryminacye, skoro chwilowe okoliczno 
nad niemi górują całą siłą politycznej ko- 
nieczności, która nie pozwąła nigdy poświę- 


istniejącego, lub też domniemanego, ale za- 
wsze prawdopodobnego, a niezawodnie „pro- 
wokacyjnego* przymierza. 

Nie wdając się atoli weale w odgadywa- 
nie skutków zjazdu salzburskiego, kogóż 
nie' uderzy zwrót polityki francuskiej , skoro 
wspomni, że nie ma roku, jak po traktacie 
prażskim minister La. Valette ogłośił sławny 
swój. okólnik „o opatrznościowej polityce 
aglomeratów*.:Prusynie przekroczyły Menu, 
ani Rosya Prutu; lecz dość było konwen- 
cyi wojskowej z Bawaryą i innemi państwa- 
mi niemieckiemi, dość wystawy etnografi- 
cznej 'w Moskwie, zgoła, dość kilku ruchów 


tów zagrożo, r 
stało nigdy-i przystać e, bo z natu- 
ry swojej jest przedstawicielem prawa hi- 
storycznego i "pojedynczych narodowości. 
W trzymaniu i wzmocnieniu Austryi le- 
ży rękojmia pokoju europejskiego; byt jej 
zasłania spółeczność od katastrof, jakie zje- 
dnoczenie ras za pomocą siły i bezprawia 
wywołaćby musiało; a zjazd salzburski bądź 
co bądź, ma znaczenie protestacyi przeciw 
polityce aglomeratów, która z prawem na- 


nie da. 
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Wiedeń 19 sierpnia. 


sia sią Liza) À W dziennikach czeskich spotykamy się z wia. 
cać terażniejszości dla przeszłości. sto kam ołeiiybóo Rada państwa rozwiązavą zostanie 

W kombinacyach podawanych nie widzimy bezpośrednio po przyjęciw przedstawienia deputa- 
nie nowego; przebrały się one równie jak |tyj; dzienniki zaś niemieckie. nie chcą nie wie- 


w dodatek tak zwaną fMadame, w celu ukończe+ 
nia wymaganego już od tej płci grautowniejsżego 
azdolnienia. Język francusxi posiadały, lecz beż 
naśladowańia koniecżaego teraz żargonu, a to 
z wyrażnej woli opiekunki, która mawiała z nagat 
ną: „Cor za śmiechu godne małpierstwo, żeby 
chcieć koniecznie zatrzeć piętno narodów, czem 
tak mie czynią Frańeazi ani Anglicy, oni po pol: 
sku paplają gorzej jak sroki, nie troszcząc się 
woale, czy nam się to podoba, a każdy z nich 

Przędstawiłem wam: typ dawny serdecznie na: | dumny z tego czem jest —dla czegóż my mamy 
rodowy, wówczas jaż rzadki, a wkrótce z wido- | wstydzić się naszego pochodzenia?... Wstydźmy 
wni zeszły. leraz przechodzę do nowo wówczas |się naszych dawnych niezgód i beżrządu, którę 
powstającej w mięszanym “styla badowli oby-|teraz do zguby kraj przywiodły, wstydźmy się 
czajowej. egoizmu i podłości kilku wyrodnych pyszałków, 


Część. literacko-artystyczna. 


PANI WICESGERENTOWA 
(z Opowiadań Starca) 
patrz Nr. 181 i 190 Czasu. 
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ropie nie zaprzecza, ma ją jedynie wobec 


najniebezpieczniej ową polityką apogara 
Ali takową wszakże nie przy- | 


rodów i wolnością indywiduów pogodzić ;się 


Pani Wiccsgerentowa, tem mianem w powiecie | którzy nasz upadek przyśpieszyli, ale szanujmy 
narodowość, a szczególniej mowę, tę spuściznę bo: 
haterskich przodków, którzy przez tyle wieków 
równie orężem jak i nauką się wsłąwiali; a jak- 
kolwiek cenię język francuski, i przystało wam 
umieć go dla różnych względów, lecz jestem nie- 
przyjaciołką upowszechniońej dziś manii uczenią 
się i brania go za warunek dobrego s 


zwana, żyjąc w młodszych latach w Warszawie, 
a później zamieszkując po zgonie swojego męża 
w swych dobrach, była przesileniem starego towa- 
rzyskiego porządku w Nowy, albo raczej była 
światłem księżyca w pierwszej kwadrze na hory- 
zont wiejski weszłego; i Czemże jeszcze była?... 
Qto była, na czem nikomu oprócz mnie i was 
niezależy : moją babunią dobrodziejką. Że zaś ja 
zwykle wszystkie babunie była gadatliwą i d 
rozrywek w. mieście przywykłą, więc nieprzesta 
jąc na wizytach sąsiadów, od których była bardzą 
poważaną, chciała jeszcze dla codziennej poga: 
danki otoczyć 8ię najbliższemi rodem osobami 
W tym celu zniewoliła zięcia i córkę, to jest ro- 
dziców moich, aby wraz z dziećmi stałe w jej 
domu zajęli mieszkanie. Ojciec nasz od kilka la 
paraliżem na mowę tknięty, miemógł bardzo roz-. 
winąć materyi, ale był.cierpliwym słachaczem, a 
więcej też niebyło jej potrzeba. Po części i matka 
nasza, o ile jej zarząd domowy i potoczne sprawy) 
pozwalały, pomagała rzadko gasnącej rozmowie. 
My wnuki obojej płci w skutek 
. Je) p . 
babki, wychowanie i nauki jej kosztem i podł 
jej zasad brać musieliśmy. Jakie więc to wycho- 
wanie nasze było, nieszkodzi wam wiedzieć; a 
najprzód od panien zacznę. i 
Panny siostry. a Jod nas braci, skończy- 
wszy już wprzód klasztorne nauki, miały jeszcze 


„nieugiętej woli, 


i | oraz mniejsze krawieckie umieć było konieczno- 


szczególniej zaś sprzeciwia się to celowi tam 
gdzie zbyt mierny majątek przeznacza panny d 

wiejskiego ustronnego Życia 1 gospodarskich za 

tradnień — z kimże one tam rozmawiać będą? 
chyba: z krówkami „Madame Siwala donnez moi 
mleka“? 'Nankę języka niemieckiego uznała z 

potrzebną ze względu na wypadki krajowe; w tym 
celu sprowadzoną była Niemka z Gdańska, najle- 
pszym saskim dyalektem mówiąca, od której acz 
z niechęcią, inczyć się jednak musiały. Historya i 
jeografia nie były im: obcej: w rachunkach, w pi- 
sania ortograficznem i dosyć kształtnem celowały. 
Styl ich listów był chwalony, dla tego więc nie- 
tylko do korespondencyj sąsiedzkich ale i do pism 


8 


większej wagi używane bywały. Gazet dla wia-| 
domości o stosunaach eżasowych prow d lecz o| 
o. 


polityce pannom rozmawiać niewolno było. Robo- 
ty kobiece igłą, szydełkiem i na warsztacikach 


ścią. Kncharstwa uczyły się z książki pod tytu- 
ea: ae aena WON lecz nasz Jakób wiele 


bardzićj centralizować, jak dawnićj. Jeżeli się pod- 
czas odroczenia Rady państwa nie uda rządowi 
pozyskać nowćj większości z żywiołów, dążących 
do autonomicznego urządzenia państwa, wtedy 


chii powierzonem zostanie nowój reprezentacyi. 


Wiedeń 19 sierpnia. 


— r. Zjazd salzburski * jest u polityków tutej- 


mierzu między, Austryą a raocyą już z tego pb- 


nieco prawdy w tem rozumowaniu. Artykuł De 


sta co do zawarcia 8ojuszu, artykuł który pocho- 
dzić ma ze źródła dyplomatycznego, we Wiednin 
sprawił niejakie wrażenie. Z początku odniesiono 
ową manifestacyą do stronnictwa mającego udwo- 
ru dość znaczny wpływ, ną którego cze.e stoi ks. 
Metternich;  późnićj atoli przękopano się, że nie 
ambasador austryacki w Paryżu przyczynił się do 
puszczenia w obieg rzeczonćj kombinacyi, tylko 
tutejsza ambasada francuska, że zatem takowa wie 
może być uważaną za wyraz opinii dyplomacji 
austryackićj, tylko za skazówkę, jak gabinet wię- 


batów, na stosunek Austryi do Niemiec południo- 


ich było możebnem na drodze pokójowój. 
6 | tai Emo EA AT 


Paryż 17 sierpnia. 


ogrom cudzoziemców i mieszkańców z prowincyj 


satz i Cesarzewicz byli w 


raj do: Paryża powrócił. 
dziś do obozu, zkąd jutro Z 


do; Salzburga świadczy, że zjaz 


w niej przy praktycznej manipulacyi niedoskona- 
łości znalazł, i osądził, że żadna książka niczego 
dobrze nie nauczy, a tem mniej szlachetnej sztuki 
kacharktwa. Został 'więc profesorem ad hoc ibar- 
dzo scientificznie rzecz wykładał, a w końcu jak 
dragi Albertas magnus odkrył wiele sekretów 
chemiezno-kulinarnych, między któremi jeden cho- 
ciaż antipostępowy, był wówczas bardzo chwalo- 
ny, tij- jak zamienić naszą wyborną, (z pm 
siebie) skopowinę w dziczyznę i t. p. Ze zaś by, 
pobożny i poczciwy, miał zwyczaj każdy wyda- 
wany półmisek żegaać, bo to jak mówił, djabeł 
wszędzie się lubi mieszać, i mógł mieć czas do 
tego, bo kachnia od dwora stała daleko, tak, że 
hajduk w czasie słotaym dobrze się zaszargał 
nim potrawę przyniósł. 

Dziwili się sąsiedzi, co też to pani Wicesgeren- 
towa wyrabia! kąże swoje woucżki uczyć kuchar- 
stwa — tfa! czy je myśli wydawać za kupców 
albo rzemieślników, albo czego Boże uchowaj, za 
teraźniejszych w kraj nieproszonych gości? A py- 
tam się, do czego też to służy uczyć panny listy 
pisać?... chyba na to, żeby do gachów .pisywa- 
ły? Nie ma to pisarza prowentowego, żeby napi. 
sal gdzie potrzeba i jak się należy, po męzku, 
zamaszysto, wyrażnie; jak mój to mospanie jak 
napisze, możnaby o sto kroków bez . okularów 
czytać. Jaż to żle, kiedy się kobieta wdaje do 
pióra i do książek. j i 

No, mój Mości Stolniku Dobrodzieju, ozwał się 
drugi, jakkolwiek zdanie WPana jest u mnie 
w konsyderącyj, ale w tem się nie zgadzam, żeby 
też żona niemiała się znać na kuchni, bo dantur 
casus, że albo sję kucharz rozchoruje, albo co 
najczęściej bywa, że się upije, ot i nie ma co na 
ząb włożyć, a człowiek zły kiedy głodny: to i na 
żonę poswarzy i ludzi o lada co wybije; ale mo- 
ja Basia do tego jedyna, że z każdej służącej 
zrobi kucharkę. Ja kiedy idę na polowanie, to 
wszystkich lodzi, i kucharza i kuchtę zabieram, 
bo u mnie każdy musi być myśliwy : a kiedy cza- 
sem zdarzy się złe pole, co to ezłowiek od rana 
do zmierzchu i po swoich i po cudzych kniejach 
się nałazi, a nie nie ubije, albo mi jeszeze psy poła- 


dzieć o rozwiązaniu. Prawda w części jest po je- 
dnój; a w części po drugićj stronie. Rząd życzy 
sobie porozumienia pewnego z parodami nie-nie- 
mieckiemi z tój strony Litawy, z Polakami, Cze- 
chami i Słoweńcami; chce on urządzić państwo 
na podstawie autonomieżnćj, a p. Beust zgadza 
się na program wypracowany w tój mierze przez 
Polaków. „Lecz więksżóść niemiecka -w Radzie 
„państwa nie opuszcza cestralistycznego stanowi- 
ska swego, i chciałaby z tój strony Litawy jeszcze 


dzieło ukonstytuowania zachodoićj połowy monar- 


szych na porządku dziennym ; wszyscy chwilowo 
rozprawiają tylko 0 'tem zdarzeniu. Z rzadką kon- 
sekwencyą powtarzają starą piosnkę, że kanclerz 
państwa prowadzi politykę pow i że o przy- 


wodu nie może być mowy, ponieważ sojusz ten 
miałby cechę zaczepną, której p. Beust unika sta- 


rannie, że jednakowoż nastąpić może porozumie- 
pie z Francyą w celach odpornych. Jest zresztą 


batów o polityce austryackićj i zamiarach p. Ben- 


dęński, powinien zapatrywać się na sytuacyę, jè- 
żeli chce iść ręka w rękę z Fraacyą. Ta we.Wie- 
daoiu nie wszyscy śię zgadzają na zapatrywanie De- 


wych, wychodząc ze stanowiska, że kraje te kod- 
weocyą wojskową i Stowarzyszeniem celnem 4ż 
nądto są związane z Prusami, aby oderwanie się 


Uroczystość. Napoleońska odbyła się tego roku 
jeszcze z większą okazałością niż dawniej, gdyż 


uapłynął do Paryża. Wieczorem niezmierne tłumy 
ludu ciągoęły ku bramie tryumfalnej, gdzie pu- 
szozono olbrzymi ogień sztuczny. Ruch powozów 
był wstrzymany, a porządek największy panował 
wszędzie. Również pełnemi były ciekawych oko- 
liczne wzgórza Plateaux, Suresnes, Saint Cloud, 
Sevres i Bellevne, z których można było spoglą- 
dać ma ogień sztuczny, a potem na łunę, która 
się wznosiła ponad stolicą. Tego dnia była w Pa- 
ryżu a raczej w Saint Cloud tylko Cesarzowa. Ce- 
dzie z królem gre- 
ckim i ks, Humbertem. Ks. Napoleon dopiero wczo- 
Cesarzowa wyjechała 
Cesarzem jedzie do 
Salzburga. Dwoma dbiami wprzódy udał się do 
obozu margr. Moustier i z tej przyczyny dał obiad 
dyplomatyczny w wilię święta napoleońskiego. 
Narada Cesarza: z marg. Moustier | giro wyjazdem 

dwóch monar- 
chów ma cel wysoko polityczny. Sam tylko Emil 
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Zapewniają oni zawsze, że Austrya jest niegoto- 
wą; Że Prusy nie zawarły jeszcze przymierza z 
Rosyą, że staną po stronie Francyi, układając się 
4 Danią o Szlezwik i przyjmując na Wschodzie 
politykę francuską, przychylną dla Austryi. Inni 
widzą bliską koalicyą przeciw Prusom i Rosyi, a 
do nich należy J. des Debats. Artykuł tego dzien- 
uika odpowiada zupełnie temu, co słyszy w sfe- 
rach rządowych niezostających pod wpływem p. 
Rouhera lub margr. de la Valette.: P. Behie udał 
się do Danii i Szwecyi dla urządzenia między 
Havrem a portami morza baltyckiego żeglugi pa- 
rowców. P. Behie znajduje się obecnie: w Havre. 
Napoleon III dał także niejaką inicyatywę do po- 
dróży dziennikarzy paryskich do Danii. P, Mória, 
deputowany, który udał się tam z dziennikarza- 
mi, jest imperyalistą żarliwym, używającym ufao- 
ści u rządu. Jeden odcień rządowy rzucił podej- 
rzenie na spotkanie się w Kassel króla szwedz- 
kiego z królem pruskim. 

Rząd zwyciężył nietylko w wyborach radzeów 
departamentowych, lecz w wyborze jednego depu: 
towanego, pana Cornudąt. Wyjąwszy miasta, 
których pozyskać nie może, rząd cesarski try- 
umfuje wszędzie. Opozycya zapowiadała burzę, 
a wybory okazały, że cichość panuje wszędzie. 
Giełda trzyma się wysoko, bo gotówki nieużytej 
jest miliard w banku. Byle co jednak zwała ją 
z nóg. Pożyczka rosyjska sprzedaje się ze stra 
tą 50tu centymów. Nie szkodzi to bankierom, 
którzy ją dostali za 20 fr. niżej. Monitor zapo- 
wiedział, że wystawa skończy się d. 1 paździer- 
uika i że budynki mają być natychmiast rozebrane. 

W dzień święta napoleońskiego pan Jabłoński, 
sekretarz konsulatu w Zanzibar, został ozdobiony 
krzyżem legii honorowej. Jest jeszcze czterech in 
nych rodaków użytych w ministerium spraw za- 
granicznych, z których jeden sprawuje obowiązki 
wice konsula w Smyrnie. Trzech z tych rodaków 
aależy do młodej emigracyi. W innych gałęziach 
administracyi publicznej jest obecnie sześciu Po- 
laków: jeden redaktorem w ministerstwie handlu, 
drugi podszefem w prefekturze Sekwany, trzeci 
sekretarzem bióra dobroczynności 5go wydziału, 
a trzech innych podbibliotekarzami w Sorbonie, 
w Ciele prawodawczem i senacie. 

Wyszła po francusku broszura napisana przez 
pewuego Greka, a zachęcająca do wypędzenia Tor- 
ków z półwyspu wschodniego i związania ludów 
chrześciańskich tego półwyspu w rodzaj Stanów 
Zjednoczonych. Autor jest równym nieprzyjacielem 
Turków jak Rosyan. 

Odsłonięto fronton nowej opery. Jest on piękny, 
ale mięszanina metalu z kamieniem nie zdaje się 
być szczęśliwą. Urządzenie wnętrza opery będzie 
wymagało lat parę. 


Neapol 14 sierpnia. 


Smutne wiadomości nadchodzą z Rzymu : cho- 
lera się sroży w mieście i w okolicach jego i 
zmiata mnóstwo osób, między któremi wiele zna- 
komitości. Trzech kardynałów jednocześnie pra- 
wie zachorowało w Albano: Altieri, Di Pietro i 
Sacconi. Dwaj ostatni mają się znacznie lepićj; 
pierwszy zaś padł ofiarą chrześciańskiego póświę- 
cenia Ssię'i miłości, z jakiemi pospieszył do Al- 
bano, biskupićj swojćj stolicy na pierwszą wieść 
o chorobie, i nie przestawał tam, jak na prawdzi- 
wego pasterza przystało, ratować owieczki swe i 
udzielać im wszelkiej pomocy materyaloćj i du- 
chownćj. Powszechna klęska go dosięgła w chwili 


pią, to mospanie powróciwszy, gdybym obiadh 
gotowego nie zastał, dombym rozwalił. Ale kiedy 
przyjadę, a zastanę ciepło w pokoju i czysto, 
a stół nakryty, to się zaraz udelektuję i błogo- 
sławię takiemu wychowanin. Co do pisarza, zgą- 
dzam się z Wópanem Dobrodziejem, bo taki prze- 
cie umie dać tytuł każdemu i w liście podpisać 
jak można najniżej, z głębokim respektem naj- 
niższego sługę; a potem zaadresować podług urzę- 
da: zaś te każdemu piszą a Monsie a Monsie, czego 
ja cierpieć niemogę. 

Ja ani na to ostatnie moi panowie z wami się 
nie zgadzam — rzekł pan szambelan — bo naj. 
przód, nieroztropnie jest powierzać wszystko pisa- 
rzom, powtóre minęły już czasy do szezycenia się 
z tego, żeśmy niepiśmienni; a jeżeli lata podeszł 
rękę obciążą, oczy osłabią, któż nas lepiej wyrę. 
czyć potrafi, jak żona, którą wiążą z nami wspól; 
ue potrzeby i życzenia, lub córka w braku synów 
albo ich nieobecności — a więc głosuję, że pan: 
ny w pisaniu i stylu doskonalić się powinny, a 
Waćpan Dobrodziej panie Skarbnika jak sądzisz ?... 
Oto ja, prawdę mówiąc, nie ganię nauki kuchar- 
stwa, bo brzuch to najlepszy przyjaciel, trzeba mu 
dogodzić i ezasem pochlebić, a jużem się troch 
zwydrzył na specyalikach u mojej świekry odj 
Wicesgerentowej, że jak do domu przyjadę, to mi 
nie smakuje jadło po moim Marcinie. Na pisanie 
zgadzam się, bo to trafi się często, że człowiek 
ma głowę niepróżną, a tu przyjdzie pilny interes, 
to albo niedorzeczy się napisze, albo na spóźnie: 
nia się straci; ale co tę Niemkinią, jakem soda. 
lis, radbym przez kij przesadzić: to się nady- 
ma jak żaba, rozumie że jest księżniczką, i cd 
śmiesznie, że nazywa się Sułkowska, a mówić dd 
niej co, to nyks polniś i wdzięczy: się jak domini! 
kańska suczka, przecie to te francuski i francuzy 
lepiej z nami kwadrują. Ot nasz półkownik, 
co to był za człowiek, dopóki był zdrów, był do: 
bry żołnierz, dobry obywatel, wylany dla przyja- 
ciół, każdemu dopomódz chętny, i za to go też 
tak haniebnie panicze warszawscy a nawet ordero- 
wi pozarywali — a do tego jaka głowa! on le- 
piej wie, co się u nas dawniej w. Polsce działo, 
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kościoła, to jest Interrex czyli zastępujący Papie- 
ża w czasie bezkrólewia, jako mąż niepospolitych 
zdolności, doświadczecia, mądrości, jako książę 
rzymski nareszcie i jeden z największych panów 
we Włoszech. Urodzony na początku bieźącego 
stulecia Ludwik Altieri był potomkiem Kiemen- 
sa X, któremu to Jan Sobieski przysłał wielką 
chorągiew pod Chocimem zdobytą 'i do którego 
pisał te wymowne słowa: „Ty Ojcze Swięty jako 
Aaron nasz wzniesiesz swoje dłonie, a Izrael mój 
polski zwycięży!“ Matką Ludwika Altierego była 
księżniczka saska. w prostćj linii idąca od dwóch 
Augustów, którzy na tronie polskim zasiadali. 
Kardynał miał ich wizerunki w swojćj sali i 
wspominał chętnie o tym związku z naszym kra- 
jem. Był osobliwie przychylny rodakom naszym 
i sprawę Polski popierał zawsze w radach pa- 
pieskich, w których nieodmiennie brał udział. 
Przyczynił się wielce do kilku kroków Stolicy Św. 
ua korzyść polskiego kościoła, niemnićj jako do 
zerwania dyplomatycznych stosunków z Kosyą, i 
podczas pamiętoych modłów za Polskę przewo- 
doiczył jako proboszcz bazyliki Lateraneńskićj 
procesyom, na których niesiono cudowny obraz 
Zbawiciela. Zawsze i na każdem miejscu starał 
się okazać współczucie swe dla Polski, a lubo ua- 
leżał do stronnictwa zachowawczego w św. Kole- 
gium i był wielkim nieprzyjacielem rewolacyi i 
demokratycznych wyobrażeń, nigdy przecież spra- 
wy polskićj nie mięszał z rewolucyą, w jakowy 
to błąd tak często popadają konserwatyści, i zga- 
dzał się w tym przedmiocie z uajliberalniejszymi 
kolegami swymi, dowodząc tym sposobem wszech- 
stronnćj sprawiedliwości dla sprawy, która wszy- 
stkie polityczne opinie ma za sobą. W Wiedniu, 
gdzie przed dwudziestą latymuncyaturę piastował, 
miłe po sobie zostawił wspomnienia. Wszelako 
późniój, kardynałem już będąc i jednym 2 trzech 
członków rządu mianowanego przez Papieża po 
wnijściu wojsk francuskich dò Rzymu, lecz przed 
powrotem Piusa IX z Gaety, naraził się rządowi 
aastryackiemu mową mianą z balkonu pałacu swe- 
go do ludu, który berby ambasady austryackićj 
palił publicznie na placu. Skutkiem tóćj mowy 
kardynał Altieri, jak zapewniają, miał sobie za- 
pewnionem na przyszłem konklawe to wyklacza- 
jące wotum, do jakiego Austrya wspólnie z Fram- 
cyą, Hiszpanią i Portugalią, mą prawo względem 
jednego kardynała niemiłego sobie, którego! obio- 
rowi może położyć stanowcze veto, Jednakowoż 
zə wszystkimi ambasadorami atstryackimi zosta- 
wał w ścisłych stosunkach. Zestpidyć w Rzymie 
antagonizm kardynała Altierego z kardynałem An- 
tonellim tak dobrze jako i z monsigaorem Móro- 
de, do którego oddalenia z ministerynm broni nie 
mało się przyczynił jako prezes Konsulty czyli 
rady fiaansów. Po ustąpieniu katdynała d Audrea 
z kongregacyi Indęksu objął po nim urząd pre- 
fekta takowćj; lecz nie dłago także tam zostawał 
i zbyt wiele kłopotów i tradaości w him upatru- 
jąc złożył go dobrowolnie na korzyść kardynała 
De Luca. Jako biskup albański i książę kościoła 
kardynał Altieri był mężem wzorowym i uwień- 
czył przykładay swój żywot bohaterską śmiercią 
będącą skutkiem poświęcenia się jego dla owie- 
czek. Jako człowiek zaś wielkiego świata i pan 
z panów był jednym z tych starodawnych arysto- 
kratycznych typów, które coraz bardzićj znikają 
ze zrównanćj jak stół widowni dzisiejszego euro- 
eejskiego społeczeństwa. Salon jego w dni wolne 
od wielkićj pracy i niezliczonych zatradnień, to 
jest w niedzielę, był zbornym punktem najlepsze- 
go krajowego i zagranicznego towarzystwa. Wszy- 


niż my urodzeni Polacy, 
co bywało za Sasów i trochę o zwycięstwach So- 
bieskiego pod Chocimem, pod Wiedniem, a on wie 


bo my zaledwie wiemy, 


ua palcach całą historyę naszą, począwszy od Le- 
cha; a co ma książek, toby ani na cztery wozy 
nie zabrał, samych francuskich — no to jaż nie 
dziw, że dzieci tego języka się uczyły, bo któżby 
u licha je potem czytał? — ale proszę uniżenie, 
na co tego niemieckiego uczyć się mają? — Mój 
panie Skarbniku, rzekł pan Szambelan, kiedy już 
ostatnia nasza kryzys tak zgubnie się skończyła, 
to pewnie będziemy musieli bywać na niemieckiem 
kazaniu, a co gorsza, przyjdziesz kiedy do'urzędni- 
ka prosić o eo, odpowie ci nyks polntsz, napiszesz 
notę po polsku, dadzą ci rezolucyą po niemiecku, 


o|i tak będą robić aż nas wszystkich przeniemczą. 


Ha, zje bisa, kto nam zabroni mówić naszym 
językiem, rzekł p. Skarbnik, a dopóki wiara i ję- 
zyk nam zostanie, dopóty będziemy Polakami. 
Powiem ja mojej świekrze data occasione, niech 
ona tę niemkinię wypędzi. Już ja, odrzekł Szam- 
belan, nadmieniałem jej o tem grzecznie, ale mnie 
za to spotkała konfuzya, bo mnie spytała: „a czy 
WPan wiesz o tem przysłowiu, że kto na przed- 
piekla mieszka, to dja... w kumy prosi? Na wilka 
musisz krzyczeć oha! a na psa a zasię! bo iva- 
czej nie wyjdziesz cały; jakże więc, kiedy stara- 
my się, żeby nas zwierzęta i bydlęta zrozumiały, 
nie mamy się starać, żeby się dać zrozumieć na- 
szym zdobywcom ?* Naśmiały się ze mnie kobiety, 
bom na to jężyka w gębie zapomniał. O! jest to 
prawdziwa kie mulier. Eh! moi Panowie, to nie 
ewanielia, co ona powie, rzekł Skarbnik, jeszcze 
nasz los w Boskiej prawicy spocżywa, nie zosta- 
nie to tak na zawsze; ale wracając do rzeczy, 
lubo przyznaję, że moja świekra ma głowę nie 
od kształtu, ale tego jej darować nie mogę, że 
re narowi te swoje wauczki i lada chimerom do. 
gadza. 
po matce, to nad nim wymyślały, aż musiała im 
sprowadzić klawicymbał z Warszawy, a jąk pro- 
sić, żeby co zagrały, to zaraz czytają z nut, a 
w tych nutach nie ma ani krakowiączka, ani ma- 
zucka, rządko polonez, tylko kwadryle, waryacye; 


Oto miały wyśmienity klawikort z fletami ` 
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scy pamiętać będą owe doroczne prawdziwe kró- 
lewskie recepcye kardynała Altierego, gdzie w sa- 
lach z XVII wieku pełnych najceluiejszych utwo- 
rów sztuki, które są dotąd prawdziwym przepy- 
chem i mądrym zbytkiem niektórych wielkich ro- 
dów włoskieb, kardynał przyjmował gości z tą 
pó ugrzecznieuiem, prostotą i wdziękiem, 

re cechowały niegdyś dawnych magnatów. Oj- 
ciee Święty bardzo się zgryzł Śmiercią kardynała 
Altieri, który był jego radcą, przyjacielem i jedną 
z najznakomitszych postaci dzisiejszego rzymskie 
go dworu. Cholera silniejszą jest jeszcze w Paler- 
mo niż w Rzymie; przed dwoma dniami pogrze- 
bano tam jednćj nocy sto osób a drugie sto bez 
pogrzebu zostawało dla braku grabarzy. W Nea- 
pare kilka dopiero wypadków liczą, ze strony 
ycylii mamy ścisłą kwaraotannę; dla przybywa- 
jących zaś z Rzymu proste tylko kadzenie. 

. King poseł amerykański. opuścił Rzym. Kon- 
gres oświadczył mu, iż może jeśli chce zostać na 
urzędzie, ale bezpłatnie, bo Zjednoczone Stany w 
przewidzenia gotujących się wypadków powinny 
grosz oszczędzać i znoszą przeto wszystkie zby- 
teczne poselstwa swe zagranicą: atoli zwinięcie 
rzymskiego nie zostało dotąd urzędownie oznaj- 
mione kardynałowi Antonellemu. 


Wiedeń 20 sier pnia. Opis zjazdu salzburskie- 
go podaoy wczoraj na tem miejscu uzupełniony 
dziś następującemi szczegółami: 

Usposobienie mieszkańców Salzburga w dzień 
przed przybyciem Cesarstwa francuskich było dość 
zimnem; listy i pamflety z Berlina doszły były 
ninaosa ch obywateli, w których wyrażoną 
była nadzieja, że Solnogrodzianie jeszcze są o ty- 
le Niemcami, że nie zechcą przyjmować serde- 
cznie wroga narodu niemieckiego; nie zapomniano 
także złowrogich nazw: Solferino i Queretaro. Pi- 
ama te zrobiły z początku pewne wrażenie, wnet 
atoli znalazł się środek na zadaną truciznę, a tym 
środkiem było miejsce pochodzenia tych listów tj. 
Berlin. Przypomniano sobie bowiem, że i Prusy 
nie miały na względzie ioteresu Niemiec, gdy w 
roku zeszłym wszczęły wojnę bratohójczą, gdy we- 
zwały sobie do pomocy Włochów, których o przy- 
jaźń ku Niemcom obwinić także nie można. Tym 
sposobem listy berlińskie wywołały skutek cał- 
kiem przeciwny a ludność wyszła massami w ce- 
lu przyjęcia gości francuskich. 

nż o godzinie 3ciej popołudniu zaczęli groma- 
dzić się na peronie dworca ci, którym dozwolono 
było przypatrzeć się zbliska przybyciu Cesarstwa 
francuskich, wszyscy w strojach galowych. Mię- 
dzy paniami uważano księżne: Schwarzen- 
berg, Lobkowitz, Kińsky; hrabiny Batthy. 
anyi, Khevenbtiller, Waldstein, Crivel- 
li, Areo i inne. Obecni byli także sprawozdawcy 
prawie wszystkich dzienników europejskich. O go- 
dzinie 4ej przybył najmłodszy brat Cesarza, Arcy- 
książe Ludwik Wiktor, a zaraz po nim poseł 
francuski ks. Grammont ze wszystkimi urzę- 
dnikami ambassady. O godzinie 4, 4 głośne okrzy- 
ki z ulic dochodzące zwiastowały przybycie 
Państwa. Wnet też ukazał się na peronie N. Pan 
prowadząc Cesarzową, ubraną w jasno niebieskiej 
długiej sukni jedwabnej i mantylce koronkowej 
z małym kapelnsikiem węgierskim na głowie. Ce- 
sarzowej towarzyszyli hr. i hrabina König segg. 
N. Pan rozmawiał kilka minut z ks. Grammontem 
podczas gdy Cesarzowa przemówiła kilka słów 
do j z obecnych dam po niemiecku i po 
francusku. Ciekawość i niecierpliwość zgromadzo- 

ch wzmagały się coraz bardziej, do usposobie- 
nia o += dobrego przyczyniła się wiadomość 

dyplomatycznego pochodząca, że według 
depesz austryackich Cesarstwo francuscy w prze- 
jeżdzie przez Niemcy południowe witan: i przyj 
mowani byli z nadzwyczajną sympatyą i prawie 
w sposób demonstracyjny. Na kilka minut przed 
godziną Stą zbliżył się naczelaik ruchu kolei za- 
chodniej do N. Pana donosząc mu, że pociąg dworski 
wiozący Cesarstwo francuskich opuścił już przedosta- 
tnią stacyą i za minut kilka stanie w Salzburgu. N. 
Państwo udali się wtedy do ostatniego krańca pe- 
ronu, gdzie stanęli, za niemi Arcyksiąże Ludwik 


Wiktor, a w trzecim rzędzie hr. i hrabina Konigsegg. | 
gdy z wybiciem | został z 


Uroczysta ciszą zapanowała , 


III pierwszy opościł wagon wśród głośnych i ser- 
decznych okrzyków: Vive ľ empereur Napo- 
leon III. Na twarzy jego spostrzeżono pewną 
nieśmiałość, która atoli znikła po serdecznem przy- 
witania wzajemnem. Cesarz przedstawił gościowi 
N. Panię, którą tenże w rękę ucałował; następnie 
wyszła z wagonu Cesarzowa Eugenia; Napoleon 
III przedstawia ją Cesarzowi Franciszkowi Józe- 
fowi, który jej rękę całuje, poczem Cesarzowa 
Eugenia podniosła nieco zasłonę, i ucałowała Cesa- 
rzową Elżbietę, Cesarzowie i Cesarzowe rozpra- 
wiali przez kilka minut ze sobą. Cesarz Napo- 
leon był w ubiorze cywilnym, w długim surducie 
ciemno-niebieskim i w niskim czarnym cylindrze. 
Rozumie się przez się, że oczy wszystkich zwró- 
cone były na władzcę, którego od lat kilku cią- 
gle przedstawiają jako schorzałego, zmęczonego 
ledwie nie dogorywającego. Tym więcej uderza 
jednomyślny sąd wszystkich sprawozdawców, że 
Napoleon III wygląda lepiej i silniej aniżeli go 80- 
bie zwykle przedstawiano. Organizm jego jest je- 
szcze bardzo silny, chód pewny i lekki, rysy je- 
go zdradzają silną wolę i energię obok ludzkości 
i uprzejmości; tylko oczy głęboko tkwiące świad- 
czą o bystrości poglądu, i odżwierciedlają one prze- 
wagę umysłu nad sercem. Cera brunatoo-żóltawa 
twarzy, prawie bronzowa, zdradza na pierwszy 
rzut oka potomka Napoleonidów, włosy gęste są 
jasne i nieco szarawe. Tak zaiste nie wyg.ąda 
człowiek schorzały, upadający pod ciężarem rzą- 
dów, tylko taki, co trzyma mocno to, co wziął w 
posiadanie; podoboy on jest do majętnego kupca, 
który wracą z jarmarku, gdzie dobre robił intere- 
sa, sądzi sprawozdawca N. fr. Presse, której nie 
można obwinić o zbytnie względy dla władzcy 
Franeuzów. 

Cesarzowa Eugenia jest nieco niższą od Cesa- 
rzowej Elżbiety i wygląda o wiele młodszą, ani- 
żeli jest w istocie; czyni ona wrażenie silnej blon 
dynki w stylu więcej angielskim, jak hiszpań- 
skim; miała na sobie krótką jedwabną suknię i 
mały czarny kapelusik 4 la Ristori, z ciemną za- 
słoną koronkową. Przywitanie było tak serdeczne, 
jakby Solferino i Queretaro były wymazane od 
dawna z pamięci. Napoleon III ścispął serdecznie 
Arcyksięcia Ludwika Wiktora, poczem monarcho- 
wie przedstawili sobie wzajemnie osoby do or- 
szaku należące, przedewszystkiem damy pałaco- 
we hrabinę Kówigsegg i księżnę Esslingen, na- 
stępnie hr. Wilezka, Wrbnę, księcia Taxis który 
w zeszłorocznej kampanii stracił oko, i hr. Peja- 
czewicza, który przy tej samej sposobności stra- 
«ił rękę. Po oglądaniu kompanii honorowej przez 
obu Cesarzów i przedstawieniu hr. Coronini na- 
czelnika kraju, głównodowodzącego jenerała Box- 
berga, burmistrza p. Mertensa, hr. Griianego i 
Bellegarda, oboje Cesarstwo wsiedli do sześcio- 
konnego powozża dworskiego, z przodu Cesarzowe, 
a z tyła Cesarzowie, Cesarstwo francuscy po stro- 
mie prawej, i wśród serdecznych okrzyków zgro- 
madzonego ludu jechali do zamku, gdzie mini 
strowie czekali- przybycia dostojnych gości. O go- 
dzinie 7ej dany był obiad dworski w salach rzę- 


N. | sisto. oświetlonych; z wyjątkiem dostojników woj- 


skowych, wszyscy goście byli w ubiorze galowym 
cywilnym. Około godziny 9ej N. Państwo wyje- 
chali z gośćmi na miasto, celem przyglądania się 
oświetleniu wierzchołków gór miasto otaczających. 
Oświetlenie to przedstawiało widok uroczy, jakie- 
go może przed tem nie widziano; zdawało się, 
jakoby gwiazdy zstąpiły z firmamentu, aby od- 
począć na górach solnogrodzkich! 

Depesze telegraficzne z Salzbnrga donoszą, że 
Cesarzowa Eugenia wraz z Cesarzową Elżbietą 
udadzą się do Ischl, dla wynurzenia kondolencyi 
Arcyksiężnie Zofii. Ostatnia depesza atoli donosi, 
że Arcyksiężna Zofia stanęła w Salzburgu, przez 
co wycieczka do Ischl stałaby się zbyteczną. Dziś 
rano obaj monarchowie przechadzali się pieszo i 
w ubiorze cywilnym po mieście, wszędzie witapi 
serdecznie poczem odbyła się konferencya długo 
trwająca. Dziś i w następne dni odbędą się wy- 
cieczki do pobliskich okolic. 

— Wczoraj depntacya Rady państwa 
ukończyła podobno pracę swoją i wygotowała od- 
powiedź na propozycye deputacyi węgierskiej. 
Wniosek, aby pracę tę drukiem ogłosić, przyjęty 
zastrzeżeniem, aby wprzódy zapewnić się 


godziny Stej pociąg ze spokojem  majestaty- |o przyzwoleniu deputacyi węgierskiej; znając du- 
d 


tznym wj do dworca; muzyka zaintonowała 
pieśń królowej Hortensyi a N. Państwo zbliżyli 
się do wagonu wspaniałego, otwartego, w którym 
oprócz Cesarstwa francuskich znajdowali się ta- 


kże ks, i księżna Metternichowie. Napoleon 


fantazye, oj! mają ich dość kobiety, uczyć ich 
nie trzeba. Prócz tego zapisuje dla nich o- 
brazki z Paryża i podług tego każe im suknie 
robić; już to te Francuzy, a Niemcy są prawdzi- 
we wylżygrosze, a te kobiety swoim krótkim ro- 
zumem sławne, lada błazeństwo naśladują, bo i 
moja żona takie same ceregiele z córką mi robić 
zaczyna: coś przebąkują, że półkownikowne z bab- 
ką mają jechać na zimę do Warszawy dla brania 
lekcyj tańców: jest to przymówka, żebym i ja 
pozwolił swoim; o pozwolenie mniejsza, ale na to 
ani grosza nie dam, moje i tak ładnie tańczą ko- 
ack a przytem są ładne, to im nie tradao bę- 
dzie o męża.“ Te i inne były zdania sąsiadów i 
krewnych o edukacyi panien, ale pani Wicesge- 
rentowa miała swoje zasady i nie troszczyła się 
wcale, czy się te komubądź podobać mogą. 
Zwyczajem starych powtarzaia im często: Za- 
daniem płci niewieściej jest sposobić się do peł- 
nienia cnót i obowiązków domowych, pobożność 
rządaość, ochędożność i piękne (jeśli to być mo- 
że) talenta, a nawet sztuka podobania się, powin- 
ny wchodzić w zakres ich wychowania; bo pan- 
na powinoa być kwiatem wabiącym, a zostawszy 
mężatką stać się wybornym owocem dla męża, 
którego ma stanowić szczęście i chlubę. Przezna- 
czenie jej światowe jest, nie tylko być ozdobą 
towarzystwa, ale i wpływać na jego obyczaje, o- 
żywiać go dowcipem, wesołością, ale tę wesołość 
łączyć z godnością. Przeznaczenie je; domowe 
jest być troskliwą matką, wyrozumiałą panią i 
rząduą gospodynią. Nie nowe mówię wam rzeczy, 
ale wpajam te ustawy odwieczne, jakie dla płci 
waszej sama naturai prawa spółeczne zakreśliły. 
W praktyce więc było, że panny wstawszy rano, 
powioby były po krótkim klęczący odmówionym 
pacierzu zrobić przegląd kobiecego gospodarstwa, 
i z tego szczegółowo dokładnie zdać sprawę, ka- 
żda z swego wydziału. Potem z kolei zasiadały 
w białym padermantlu przed tak zwaną gotowal- 
nią (był to stół białą muślinową deką aż do zie- 
mi nakryty) zastawiony wszelakim do stroju po- 
trzebnym wyborem, gdzie patrząca: w stojące na- 
przeciw siebie źwierciądło, szeptała poranne mọ- 


cha konstytucyjaego Węgrów, nie wątpimy, że 
ich deputacya zgodzi się na ogłoszenie i spodzie- 
wamy się, że już w bieżącym tygodniu elaborata 
obydwóch deputacyj wydrukowane zostaną. Że 
treść obu tych dokumentów tyczy się przeważnie 


CZAS z Czwartku 22 Sierpnia 1867. 
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strony finansowej, dowodzi okoliczność, że mini- 
ster skarbu p. Becke powołanym został umyśloie 
do Salzburga, by N. Panu donieść osobiście © 
uchwale na wczorajszem posiedzeniu deputacyi 
przedlitawskiej zapadłej. 

Wanderer rozbierając ostatoi list Koszuta 
czyni nad nim następujące uwagi: Koszut wyda- 
je się potężnym, jak długo milczy, bo jak skoro 
mówić zaczyna, usuwa mu się grunt, na którym 
dotąd się opierał. Dziś stosunki we Węgrzech są 
całkiem ione jak przed 18 laty, a gdyby Koszut 
naocznie o tych zmianach się przekonał, poznał- 
by, że ma jeszcze dla kraju obowiązki, które przy 
swoich wielkich zdolnościach wypełnić powinien 
dla dobra ojczyzny, a których dopełnienia kraj po 
nim się spodziewa. Że obecne położenie kraju bý- 
łemu dyktatorowi jest całkiem nieznane, dowodzi 
pierwsza część jego listu, traktująca o długu pu- 
bliczoym; w wyborze na posła widzi Koszat po- 
twierdzenie swych zasad i swego postępowania; 
podczas gdy właściwiejby było widzieć w tym 
wyborze żądanie wyborców, aby zmieniwszy do- 
tychczasowe swe postępowanie, przestał być „ży- 
jącym protestem* przeciw obecnemu porządkowi 
rzeczy, i wziął się do pracy na drodze legalnej. 
Zapatrywanie to dzieli także dziennikarstwo wę- 
gierskie, które po większej części pominęło list 
Koszuta milczeniem,. a jakkolwiek Hon, organ 
środkowej lewicy list umieścił, we 24 godzin pó- 
żniej umieścił także piękny artykuł na uczczenie 
urodzin N. Pana, jako koronowanego króla wę- 
gierskiego, w którym otwarcie powiada, że różni- 
cą między lewicą a prawicą jest tylko parlamen- 
tarna. 

— Pozor zagrzebski na 3 miesiące zawieszo- 
nym został; to najświeższa nowina z Kroacji. 
Znany bardzo środek, który nawet dziś już nie 
grzeszy oryginalnością za obecnego ministerstwa. 
Dowodem prażaka Politik. Dziennik powyższy od- 
zpaczał się bardzo silną opozycyą przeciw wcie- 
leniu Trójkrólestwa do Węgier i reprezentował 
dążności stronnictwa narodowego. 

— Depesza z Pesztu donosi, że Sir Mojżesz 
Montefiore, znany z. swego poświęcenia się 
w celu polepszenia bytu swoich współwyznawców, 
przybył tamże osobnym parowcem. Jedzie on 
do Bukarestu z powodu ostatnich prześladowań 
żydów w Galaczu. Mąż ten liczy już lat 85. 


Eśrólestwo Polskie. 


Ukazem cesarskim z duia 22 lipca (3 sierpnia) 
zakład naukowy żeński w Warszawie ustanowio- 
ny pod nazwą „lIastytutn Aleksandryjsko - Maryj- 
skiego* dla propagandy rosyjskiej w Polsce, wy- 
łączony został z pod władzy warszawskiego okrę- 
gu naukowego, a oddany bezpośrednio pod wła- 
dzę 4go wydziału kancelaryi carskiej. Wydział 
ten ma sobie powierzone sprawy dobroczynne i 
szkolae pod protekcyą Cesarzowej zostające, a 
przewodniczy w nim książę Piotr Oldenburski, 
ktory jest zarazem jenerałem, prezesem departa- 
mentu rady państwa do spraw cywilnych i ducho- 
wnych i senatorem. Książę Piotr Oldenburski bę- 
dąc niedawno w Warszawie, szczególnie zajmo- 
wał się tym zakładem naukowym i jego wycho- 
wanicami, wśród których kilka godzin bawił. 

— Na zatopionych Powiślan przeznaczył Car 
na wsparcie 200,000 rubli ze skarbu. Namiestnik 
hr. Berg wyznaczył był komitet celem rozdziała 
wsparcia, pod przewodem jenerała Geczewicza. 
Duloakaroi komiteta są albo oficerowie allo urzę- 
dnicy rosyjscy. Prezydent Warszawy jenerał Wit 
kowski, otrzymał z tych pieniędzy do rozdania 
między mieszkańców Warszawy 3000 rubli; gu- 
bernator warszawskiej gubernii 2000, gubernato- 
rowie płocki, radomski, kielecki, siedlecki i lubel- 
ski po 1000 rubli. Członkowie komitetu objeżdżać 
będą Powiśle i rozdawać wsparcie według przed- 
stawienia zarządów gminnych. 


ERZE TEZY RSE ASEE 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 21 sierpnia. Do odbioru inwentary- 
cznego biblioteki uniwersyteckićj po śmierci bibliote- 
karza Dra Adolfa Mułkowskiego, wyznaczył Senat 
Akademicki profesora fizyki Dra Kuczyńskiego. Ra- 
chunki pozostałe po á. p. Mułkowskim , okazują naj- 
ściślejszy i drobiazgowy porządek w prowadzeniu wy- 
datków na potrzeby biblioteczne. 

— Komisya wsparcia powodzią dotkniętych obje- 
chała od 11go do 14go b. m. powiaty Mościski, Łan- 
cncki i Niski, Na pierwszy, gdzie tylko jedna gmina 


dlitwy; a zaczem sto papilotów przypieczono, wło- 
sy w fryzurę piętrową utapirowano, upudrowamo, 


muszek na twarzy naprzylepiano (które mając 
niby stanowić ozdobę bardziej szpeciły niż małe 
pieprze, dla których przykrycia użyte były) przez 
ten ciąg czasu mogła odmówić wszelkie zwyczaj- 
ne i nadzwyczajne nabożeństwa. Po ubrania głó- 
wnej części ciała następowały tortury sznurówko- 
we; tu pod silną ręką garderobiany rwały się ta- 
siemki, pękały dziurki w sznurówce, zanim Sztu- 
ka uporną naturę w żądane formy wejść zniewo- 
liła, Żaden pancerz nieprzylegał tak ściśle do 
piersi rycerza, jak te fiszbinowe zbroje ówcze- 
snych Amazonek, a mimo to nigdy nie ochrania- 
ły ich mniej od strzał bożka miłości, który w tam- 
tych czasach zawzięcie ich serce dziurawił. Nigdy 
także to Ściskające narzędzie nie było mniej u 
żyteczne, jak przy ówczesnych kostiumach, gdzie 
stan sukni wchodził ostrym klinem do góry mię- 
dzy łopatki a ztamtąd liczne fałdy spuszczając 
się okrywały całą figurę. Ta krótka do kostek 
spadająca sukienka, miała imie gilotynki, okropnie 
pieszczona nazwa, wykazującą lekkomyśloość au: 
torów tej mody i elegantek w godła śmierci ustro 


jonych. Z tyłu głowy nosiły długie włosy w pła- 


ską szyldkretową klamrę ujęte, które niżej roz- 
puszczone i w pierścienie wijące się, igrały po 
gilotynie. 

Tak ubrane albo raczej zdefigurowane panny 
razem Z nami braćmi oddać winny były dzień 
dobry Jejmości starszej a potem Jchmość naszym 
rodzicom, takiem mianem ich odznaczaliśmy, bo 
etykieta niemal hiszpańska niedozwalała nawet 
między sobą mówić bracie, siostro, bez predicatu 
Panie lub Panno; po francusku uchodziło mówić 
mon frère, ma soeur, bo mówiła babka, że Fran- 
cuzom pustakom wszystko uchodzi, ale w naszym 
poważnym języku trąciłaby ta poufałość prostac- 
twem. Często gdy Jejmość Dobr. była w złym 
humorze, dostawał się i nam ten zaszczytny do 
datek np. Panie Janie albo panie Ludwiku, cze- 
mu waść stoisz jak kościany dziadek? przecie 
widujesz Podczaszyców, to chłopcy gdyby lalki 
się prezentują, a wy jak zmokłe kury wyglądacie. 


Ale i panny się zaniedbują, także was to uczyli 
kłamiać się w Warszawie? no, ukłońcie się! żle! 
jeszcze raz! ale nie potem, któż widział tak prę- 
dko dygać?... no jeszcze raz! zawsze źle! czemuż 
tak prostopadle jak świeczki! przecież należy je- 
den krok wtył i zgiąć się poważnie, oto tu 
babka zrobiła przykład, ale że była niska a krze- 
sło było blisko, trąciła się i raptem siadła; no, 
rzekła, już to ja stara, ale bym was jeszcze oby: 
dwie przeskoczyła. 

Po oddaniu rannych atencyj i wysłuchaniu czę: 
sto reprymandy, zasiadaliśmy do niewionego z mle: 
cznej zupki lub barszczyku zastawionego Śniada- 
nia. W starszych dopiero latach od 16 do 18 mie- 
liśmy coś podobnego do kawy, która nam nigdy 
humorów nie podraźniła. 

Dła nas chłopców był sprowadzony nauczyciel 
z Krakowa, który nas podług planu i przepisu 
byłej Komisyi edukacyjuej (jeszcze obowiązujące: 
go) uczyć i wa egzamina do szkół wojewódzkich 
wozić był obowiązany; powierzchowne zaś ułoże- 
nie czyli tak zwane maniery, oraz religią i mo- 
ralne ukształcenie babunia poczciwa do swego wy- 
działu zostawiła. Z wychowaniem naszem miała 
zamiar połączyć świeże wyobrażenia z staropol 
ską poczciwością, rozsądkiem i enotami obywa- 
telskiemi. Układna powierzchowność (mawiała) 
lubo tylko jak robaczek Świętojański świeci a nie 
grzeje, dla tego jednak zaniedbywać jej nie mo- 
żna; bo świat po pierwszym niezgrabnym ukłonie 
osądzi cię za głupiego i od tego nie ma apelacyi; 
naszym ziemianom starszym choć są rabaszni, u- 
chodzi to dla wieku, lecz od młodzieży poloru te- 
raz świat wymaga. Nie chwalę ja tej kokieteryi 
i zbytecznej sentymentalności jaka w młodej płci 
naszej jest teraz w guście, że jednak ona prawa 
w towarzystwach Stanowi, trzeba jej wymaganiom 
i kaprysom mody ulegać, w gruncie zaś sposo- 
bić się, aby zostać godnemi mężnych, pobożnych 
i enotliwych przodków potomkami. Zamiarem więc 
młodzieży męskiej powinno być sposobienie się 
na dobrych obywateli i na usługi, da Bóg może, 
kiedy krajowi a sobie na zyskanie szacunku u 
w ków, o co najwięcej ambicyonować po- 


ucierpiała, komisarz rządowy p. Miindel przeznaczył 
200 złr. na powiat Łancucki, gdzie 36 gmin do- 
znało strat, przeznaczono na wsie 8,500 złr., 700 złr. 
dla miasta Leżajska, 600 złr. dla Przeworska, 700 złr. 
dla dzierżawców w tym powiecie. Na powiat Niski, 
gdzie 20 gmin ucierpiało od wylewów, przeznaczono 
8,500 złr. dla włościan a 1,500 złr. dla dzierżawców. 
Następnie komisya udała się na objazd Powiśla w po 
wiat Tarnobrzeski. 

— Z udzielonych nam w tych dniach wykazów 
pism zakazanych w Austryi od początku tego roku, 
wymieniamy druki polskie, jak następuje: 

„Polska w roku 1863“. Lipsk u Pawła Rhode 
1866. 

„Napoleon III i terytoryalne wynagrodzenie Fran- 
cyi“ przez Bolesława Świerszcza. Lipsk u Pawła Rhode 
1867. | 

„Książeczka polityczna włościanina polskiego w py- 
taniach i odpowiedziach“ w Bendlikonie w drukarni 
„Ojczyzny“ 1866, Lipsk u Kasprowicza. 

„Dumy i pieśni Ludomira* wydał Tadeusz Zabu- 
żyński, zeszyt lszy, w Bendlikonie, nakładem Kas- 
prowicza w Lipsku. 

Tom 35ty Biblioteki pisarzy polskich: „Demokra- 
cya polska na emigracyi; wyjątki z pism Wiktora 
Heltmana*, Lipsk u Brockhausa, 1865. 

„Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r. 1863“, 
Lipsk u Kasprowicza 1866. l 


„Ludzie i ludziska; życie i wegetowanie*, powieść 


przez autora Wspomnień kapitana wojsk polskich. 
Lipsk u Kasprowicza 1866. 

„Braterstwo (pismo ludowe) książka 4ta.“ w Ben- 
dlikonie 1865. 


„Luteńka z nad Bugu, czyli wspomnienia prze- 


szłości”, Lipsk 1864 u Kasprowicza. 
„Na dzisiaj* rapsod tragikomiczny, Lipsk 1866 u 
Engelhardta. 


„Tytan, Arion z Koryntu“ przez Alkara, Lipsk u 


Pawła Rhode 1866. 


| „O Towarzystwie wzajemnćj pomocy. Rzecz ogło- 
szona w r. 1833 przez Aleksandra Jełowickiego* wy- 


danie nowe w Bendlikonie 1866. 


„Powinność nasza wobec sporu między Austryą a 
Prusami i Włochami* przez Karola Widmana, Lwów 


1866. 


Tom 36ty Biblioteki pisarzy polskich „Poezye Ro- 


mana Zmorskiego*, Lipsk u Brockhausa 1866. 


— Czytamy w Gazecie Lwowskićj: Michał Wa- 
cławik z Raby niższój w powiecie Limanowskim, 24 
lat liczący, znany w całój gminie jako młodzieniec 
pracowity i bardzo obyczajny, nie otrzymawszy roz- 
grzeszenia na spowiedzi, którą odbył dla przyjęcia 


sakramentu bierzmowania, powiesił się. 


— D. 10 b. m. grad poczynił znowu znaczne szko- 


dy w Krościenku niższem i Suchodole w powiecie 


Krośnieńskim. Obie te wsie już kilka razy ucierpiały 


tego roku od gradu i wylewu wód. Również poczynił 
tego dnia grad szkody w powiecie Brzozowskim, a 


mianowicie we wsiach Brzezowie, Humniskach, Mali- 


nówce, Jabłonicy polskićj i Wydrnćj. 


— W Bielsku na Szląsku zgorzała d. 18 b. m. 


po południu przędzalnia Fryderyka Zipsera. Podczas 


ratowania sikawka . przejechała na śmierć jednego 
z ludzi straży ogniowój, a inny spadłszy z drugiego 


piętra jest bez nadziei życia, 


— Według doniesienia Gazety Irkuckićj, d. 26 


marca (7 kwietnia) w warzelni soli w Ustkucie, ska- 
zany do ciężkich robót przestępca polityczny Polak 
Władysław Tarkowski, zamordował innego skazańca 
politycznego Mikołaja Wosiekiego. 


skalem. 

— W Pradze umarł 19go w nocy Leopold Lae- 
mel, naczelnik wielkiego domu bankierskiego. 

— Dzienniki taki dają opis pokoi mieszkalnych 
Cesarstwa frańenskich w Salzburgu: 


Pokoje znajdują się na pierwszem piętrze, chociaż 


zowią je drugiem, dla tego, że między dołem a temi 
pokojami jest półpięterko. Pokoje te były niegdyś 
mieszkaniem bogatych arcybiskupów salzburskich, a 
posadzki i stropy, malowidła na ścianach .i ozdoby 
świadczą o przepychu i. zamiłowaniu sztuk pię- 
knych dawnych mieszkańców zamku. Wielkie schody 
marmurowe okryte są bogatemi kobiercami, ściany 
schodowych sieni obwieszone jedwabnemi tkaninami, 
a na przestankach stoją kwiaty w pysznych donicach. 
Naprzód opiszemy pokoje cesarzowej Eugenii, bo są 
też wytworniejsze niź te, które przeznaczone zostały 
dla jej małżonka, 

Dawna sala rycerska służy za przedpokój; sprzęty 
jej proste; z niej wchodzi się do sali jadalnej, obitej 
pąsowym jedwabnym sdamaszkiem, a jednostajność 
ścian przerwana jest tylko gęsto rozwieszonemi świe- 


winniście. 

Z powyższego planu widzieć można, że mieli. 
śmy uczyć się mądrości z samego źródła, bo zo- 
stawaliśmy sub auspiciis Minerwy i Mentora, 080- 
bpo wcielonych. Szkoła mentorska jak zwykle pe- 
dagogiczna, szła pospolitym porządkiem iz wiel- 
ką łatwością, bo naznaczał nam nie wiele i słu- 
chaniem lekeyi mało się trudnił, wierząc na sło- 
wo, że umiemy, chwalił nas, że nad wiek mamy 
pojętność i pamięć bardzo szczęśliwą; tak więć 
w jednym roku wytrejbował nas do 3ciej klasy 
łacińskiej. 

Ale szkoła Minerwy była nam uciążliwą, bo na 
cały organizm działającą. Ta nie miał umysł ani 
ciało spoczynku, każde musiało dać baczność na 
siebie, nowe teorye wskazały nam nowe użycie 
zmysłów; dowiedzieliśmy się, że nie zawsze są 0: 
czy do patrzenia, usta do mówienia, że często by- 
wają źle użyte lub nie w porę, i że różne mają 
modyfikacye. Nie można było podnosić głosu ani 
zbyt forte, żeby niepowiedziano „krzyczysz waść 
jak wożny w trybunale*, ani z cicha mówić, bo 
to mie w kościele; w czem trudno było utrzymać 
środek, bo babunia była trochę nie wiedząc o tem 
głachą, woleliśmy więc najmniej ile można było 
mówić w jej obecności niż tyle trudności pokony- 
wać. Część gimnastyczna miała także swoje para- 
grafy: trzeba było stać prosto, siedzieć bez opar- 
cia, nóg nie wyciągać ani je na krzyż zakładać, 
idąc rękami nie machać, ja który miałem zwy- 
cżaj pochylać się, dano mi krzyż żelazny za ple- 
cy, do którego miałem ramiona przywiązane; że 
zań wstydząc się mojej śmiesznej figury schyla- 
łem głowę, dano mi fasulec na szyję, który w cza- 
sie obiadu popuszczano; a zawsze nam kładziono 
w uszy maksymę, że młodzież powinna wszędzie 
tak się znajdować, jak gdyby była wobec króla 
jegomości. Te 

Przed każdym obiadem lub wieczerzą zapyty waRy 
był dyrektor, czy umieliśmy nasze lekcye. Rela- 
cya jego była stósowna do humoru, lecz dla nas 
nie była obojętną, gdyż w razie złego świadectwa 
odejmowano nam jednę lab dwie 
dząc z tej jezuickiej zasady, że 


Ponieważ gazeta 
rzeczona tylko pierwszego nazywa Polakiem, przeto 
drugi, to jest zamordowany, prawdopodobnie był Mo- 


potrawy; wycho- 


cznikami bogato złoconemi. Sprzęty są z białego drze- 
wa rzeżbione z wyzłacaniami, stołki takież, obite 
czerwonym jedwabiem. Wielkie drzwi niepotrzebują 
żadnej ozdoby, bo ubierają je wspaniałe z kosztowne- 
go marmaru odrzwia. W rogach sali stoją na wznie- 
sieniach kwiaty najrzadsze. Obok tej sali jest nie- 
wielki pokój świeżo urządzony. Ściany jego obwie- 
szone obrazami, najwięcej przedstawiającemi kwiaty 
i owoce, W tym pokoju stoi fortepian francuskiego 
wyrobu, ocalony z Wenecyi. I w tym pokoju pełno 
kwiatów naturalnych. Z niego przechodzi się do sa- 
lonu , obitego czerwonym aksamitem; takież obicie 
mebli. U ścian wspaniałe świeczniki szklane, a ze 
stropu wiszą cztery wielkie pająki szklane. W salonie 
tym stoją między obrazami popiersia i posągi znako- 
mitych osób. Pokój sypialny jest bardzo skromny, 
również czerwono obity, Łóżko z czerwoną kotarą, 
nad niem krucyfiks i obraz Matki Boskiej. Mała sy- 
pialnia służy oraz za gotowalnię, którą możnaby na- 
prawdę nazwać stolikiem toaletowym, gdyż cała toa- 
leta składa się ze stołu podsuniętego pod okno, na 
którym stoi wielkie zwierciadło, kilka małych zwier- 
ciadełek, szczotki i grzebienie w srebro oprawne, po- 
mady i olejki w porcelanowych słoikach, i na tem 
koniec. Obok sypialni jest mały pokoik niebieski, a 
więc jedyny to pokoik nie czerwony; tam stoi biórko 
do pisania. Ściany obite jedwabiem, mebłe białe zło- 
cone, okryte niebiesko, stół z niebieskiem suknem, a 
tak wszystko niebieskie, że nawet cyfry na tarczy 
zegarowej niebieskie. Piękne obrazy rozwieszone po 
ścianach, a „najciekawszy obraz naprzeciw stolika. 
Cesarzowa spojrzawszy z przed stolika, musi go wi- 
dzieć. Jest to obraz w skromnych ramach księcia 
Reichstadt, uznanego przez Czisiejszego Cesarza Fran- 
cuzów za Napoleona IL 

Z pokoi Cesarzowej przechodzi się przez wspaniałą 
salę do mieszkania zajmowanego przez Cesarza Na- 
poleona. Posadzka tej sali marmurowa, białe jej ścia- 
ny przybrane teraz zostały gobelinami, W końcn tej 
sali jest galerya marmurowa, na którą wstęp podwój- 
nemi. z obu stron przytykającemi schodami, prowa- 
dzącemi do mieszkania Napoleona III. Tak zwana 
sala cesarska stanowi teraz pokój przechodni. Za nią 
jest kilka małych pokoi dla adjutantów, następnie 
wchódzi się do blado-niebieskiego pokoju służącego 
za wstępny. Obok jest salon czerwono obity, dalej 
zaś pokój do pracy. Wszystkie te pokoje są piękne, 
ale mniej wspaniałe od mieszkania Cesarzowej. W po- 
koju do pracy przeznaczonym, jeden drobiazg uderza. 
Papier listowy leżący na biórku ozdobiony jest wi- 
nietkami wyłącznie w kwiaty i krajobrazy, jak gdy- 
by Cesarz miał same sielankowe pisywać listy z Salz - 
burga. Nie masz tam ani arkusza papieru, na któ- 
rymby można napisać jaki akt dyplomatyczny; same 
tylko bileciki, Obok tego pokoju jest sypialnia. I tu 
czerwone ściany, czerwone kotary, czerwono powle- 
czona pościel; z sypialni wchodzi się do białej sali, 
najwspanialszej w całym zamku, gdzie obiady dwor- 
skie będą dawane. Szczególnie piękne są w tym s3- 
lonie rzeżbione gzemsy z dawniejszych czasów. Za tą 
salą jest pokój dla służby, obok zaś sala tronowa, 
przemieniona na salę posłuchalną. Olbrzymia ta sala 
ozdobiona jest portretem Cesarza Franciszka Józefa 
w naturalnej wielkości. W niej Cesarz Francuzów 
będzie dawał posłuchania. Przez galeryę obrazów, bę- 
dącą własnością Cesarzowej Karoliny Augusty, do- 
staje się na wyższe piętro zajmowane obecnie przez 
Cesarza Franciszka Józefa i Cesarzową Elżbietę. 

— O przedstawieniu teatralnem w Salzburgu, da- 
nem na przyjęcie Cesarstwa francuskich, następujące 
w dziennikach znajdujemy szczegóły : 

Aktorowie z nadwornego teatru wiedeńskiego ode- 
grali Wildfeuer, dramat przez Fryderyka Halma na- 
pisany. Około godziny Smej weszli obaj Cesarze do 
teatru w towarzystwie arcyksięcia Ludwika Wiktora. 
Cesarz Franciszek Józef był w ubiorze pułkownika 
strzelców , Cesarz Napoleon zaś w ubiorze cywil- 
nym (w surducie ciemnego koloru i białej kamizelce), 
Publiczność podniosła się z miejsca, a orkiestra zagra- 
ła hymn francuski. Nąpoleon od początku do końca 
miał uwagę głównie zwróconą na scenę, tu i owdzie 
tylko rozmawiał z Cesarzem Austryackim. Dopiero po 
drugim akcie weszły obie Cesarzowe w białych su- 
kniach. Prześliczna korona brylantowa zdobiła włosy Ce- 
sarzowej Elżbiety, niemniej miała ona piękny i koszto- 
wny bukiet brylantowy u stanika, na szyi zaś czar- 
ną aksamitną wstęgę, pełną drogich kamieni. Ce- 
sarzowa Eugienia miała we włosach bukiet brylantowy, 
na szyi zaś również czarną aksamitną wstęgę, prze- 
szywaną dyamentami. Napoleon siedział obok Cesarzowej 
austryackiej, zań Cesarz Austryacki obok. francuskiej, 
Podczas czwartego aktu wielki koniuszy, jenerał 
Fleury wręczył Napoleonowi depeszę telegraficzną, 
którą tenże po przeczytaniu z uśmiechem włożył do 


studet libenter, lecz że tam bywało na stole 6 do 
9 potraw, to się jeden deficit dał jakoś pokryć; 
raz jednak trafiło się, że w nieobecności dyrektora 
zapytała mnie babką „a co, umiałeś waść pensa?*.., 
a włąśnie był przeciwny wypadek — zmięszałem 
się, bo jej wzrok badawczy zapuścił się do głę- 
bi mego sumienia, nie śmiałem i nie lubiłem kła- 
mać, ale że wstyd mię było mieć pokutę, wobee 
przybyłego gościa, odpowiedziałem więc, że pan 
dyrektor dzisiaj ze mnie był kontent. Była to z je- 
dnej strony prawda, ale nie była odpowiedź na py- 
tanie; dosyć jednak żem się wywinął; popełniłem 
przecież choć niepolskie ale francuskie kłamstwo, 
bo eladowałem prawdę, co było tem gorsze, że mi 
własna miłość dawała oklaski. Gdybyśmy zwali 
rzeczy po naszemu, ustrzeglibyśmy się skażenią 
wrodzonych cnót narodowych. U nas nie ma środ- 
ka między złem a dobrem, bo ladajakość jest pra- 
wie ohydniejsza od złego; nie ma Środka między 
fałszem a prawdą, każdy wypiera się nieszczero- 
ści, wstydzi się obłudy, ale ma sobie za chlubę 
być dyskretnym, umieć disymulować — tak więc 
nieznacznie wyrabiają się Cnoty w występki, dzi- 
siaj mamy to za dobre co jest przyjęte, dawniej 
miano to za dobre co było uczciwe, szlachetne, 
mniejsza o to w jakiej było formie. Edukacya nie 
może być dobra, gdy jest wszechstronna, lecz naj- 
przód ma być kształcona strona duchowa, przy 
wolnym rozwoju ciała, bo jego przedwczesne kształ- 
cenie przeszkadza pierwszemu i psuje naturalność; 
ale kobiety zwykle chcą dzieci zaraz mieć ułożo- 
nemi na wzór dorosłych, a z takich lalek wyra- 
stają najczęściej bardzo mierni ludzie. Nasza bab- 
ka dręczyła nas manierami nawet przy stole; trze- 
a było wstrzymywać regulatora żołądkowego, bo 
nie wolno było z poł łyżki jeść, z pełnej szklan- 
ki pić, ani dużych kąsów do ust kłaść, ani chli- 
pnąć, ani dmuchnąć, choć nasz wuj pan skarbnik 
dmuchał jak Boreasz. Nie wolno było nie lubić ja- 
kiej potrawy, bo nie tylko następnych nie dano 
ale tę samą gorszą, bo odgrzewaną dano naza- 


jatrz. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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czelnego prezydenta Miillera: „Serdeczne przyję- 


| í 
kieszeni, Po czwartym akcie Cesarzowe opuściły teatr ! pani Frigard, wziął przesłuchanych lekarzy prže- 
w towarzystwie Arcyksięcia Ludwika Wiktora; obaj różnemi pytaniami w tak silne obroty, umiał tak 
(korzystać z każdej drobnostki na korzyść swej klien- 
Teatr był bardzo pięknie przystrojony ; na ulicy tki, że ich przy rozprawie niemałego nabawił kło- 
potu, zwłaszcza że w samej rzeczy nie byli w stanie 
dokładnie oznaczyć przyczyny śmierci pani Mertens. 
Żałujemy, że brak miejsca nie dozwala nam podać 
wszystkich tych pytań obrońcy, na jakie biegli w sztu- 


monarchowie zostali do końca przedstawienia. 


niezliczone tłumy ludzi witały okrzykami zajeżdżają- 


cych i wracających gości. 


— Dzień 20ty sierpnia zupełnie pogodny. Ciepło 
w cieniu doszło do -+ 23%,8, od +- 11%,4. Wiatr 


do wschodniego wielce zbliżony. Barometr opadając 


zwolna wskazywał dnia 21go sierpnia o godzinie 6ćj 


rano 330**,25; termometr zaś -+ 120,8 R. 


— We czwartek dnia 22go sierpnia, Śgo Symto- 


ryana męczennika. 


Sprawy Sądowe. 


Melun w sierpniu. 


Froces pani Frigard o morderstwo w lesie 
w Fontainebleau. 


— 


(ciąg dalszy.) 
Przesłuchanie obwinionej. 


Podajemy przerwany wczoraj dalszy ciąg przesłu- 
chania oskarżonej : 

Prez. Wszyscy, co panią znają, poświadczają, żeś 
pani bardzo dobrą matką. Listy pisane z więzienia 
są także dowodem tego; piszesz pani między innemi: 
nWidząc dzieci, przypominam sobie moje“. Jesteś 
prócz tego kobietą znakomitej erudycyi. Mówiąc to, 
niecheę pani robić komplementów, lecz tylko dla tego, 
aby pani dać do zrozumienia, jak bardzo panią ob- 
ciążają niektóre fakta, do których właśnie przystępu- 
jemy; są rzeczy, których kobieta i matka zawsze uni- 
kać powinna. 

W lutym b. r. udałaś się pani do domu komiso- 
wego; tam poznałaś panią Mertens. 

Osk. Ona pierwej tam przyszła, bo potrzebowała 
wspólnika do swych interesów. 

Według aktów, pani Mertens po śmierci pierwszego 
męża poszła za Anglika p. Kellego, który ją atoli 
jeszcze tego samego dnia opuścił; poczem pani Mer- 
tens prowadziła życie dosyć rozpustne. Pani Frigard 
znając jej wady, dała się do wszystkiego użyć, była 
tak usłużną dla pani Mertens, że w końcu jedna bez 
drugiej obejść się nie mogła. W kwietniu dosyć zna- 
czne sumy wydała pani Frigard, a zapytana o żródło 
takowych, odpowiada, że dostawała je od znajomych 
pani Mertens; w tej mierze znowu wmięszała jakie- 
goś hrabiego Leona, który zdaniem prezydującego 
zapewne jest taką samą urojoną postacią, jak ów 
Williams, mniemany morderca pani Mertens. Zapyta- 
na, po co sobie kupiła rewolwer, odpowiada, aby się 
obronić przed panem Williamsem, który ją raz nawet 
późną nocą z towarzyszami swymi napadł, codziennie 
ją znieważał, i to dla tego, że znała wszystkie 
jego stosunki, Mimo najściślejszych poszukiwań, ni- 
gdzie nie zdołano odkryć ni śladu Anglika William- 
8a; oskarżona zaś utrzymuje, że istnieje i że znajo- 
mość jego drogo zapłaciła; często jej groził, raz jej 
nawet pokazał jakąś maszynkę elektryczną, którą — 
jak mówił — i największego konia zabić można. 

Prezydujący doszedłszy do wycieczki do Fontaine- 
bleau, odczytuje listy pani Mertens do kupca p. Las- 
serre pisane, w których się wyraża, że pani Frigard 
ją zmusiła formalnie do przejażdżki, że w Paryżu 
piła z jej poduszczenia szklankę wina, z którego po- 
tóm chorowała. W przypisku lista jednego dodaje, że 
właśnie idą razem do lasu w Fontainebleau. Oskar: 
żona nazywa to wszystko czczą gadaniną osoby za- 
kochanej. W Fontainebleau SA. Paa Montana 
glik Williams, z którym sama poszła do lasu, jej zaś 
kazali czekać. Pani Frigard nie zarzuca wprawdzie 
wprost panu Williamsowi, aby on zabił panią Mer- 


ce zostali dłużni odpowiedż. 
Następnie Dr Bergeron zapytany przez prezydują- 


zaledwie się jej dotknęła. 
(Przesłuchanie świadków.) 


żniejszych. 


wiedziała swoją wycieczkę z panią Mertens do Fon- 
tainebleau i spotkanie z Williamsem. Zapytana o źró- 


kobietę, która jej piątą część swego zarobku daje. 
Prowadząc ją do Fontainebleau, oddalił się chwilowo, 
zostawiając ją pod dozorem jednego z swych ajentów; 
z chwili tej korzystała pani Frigard i kupiła sobie 
dziennik, gdzie wyczytałą najdokładniejszy opis szcze- 
gółów co do znalezionego w lesie trupa pani Mertens; 
mogła się zatem przygotować na odpowiedzi. Ś wia- 
dek p. Olaude dalej zeznaje, że na niego zrobiła pa- 
ni Frigard wrażenie osoby bardzo niemoralnej, lecz 
podziwia jej rozsądek i intelligencyą; stawiała jemu 
tyle pytań, co on jej, żadnej nie dała odpowiedzi 
sprzecznej i traktowała go z pewną ironią. W Fon- 
tainebleau podziwiał jej spokój, była nawet bardzo we- 
sołą. Przybywszy do lasu prosiła go o pozwolenie aby 
sobie mogła kwiatki zrywać, przyczem rozprawiała 0 
piękności dnia, przyrody i kwiatów. Swiadek przeko- 


Obrońca Lachaud: Mój Boże! Jakżeż to tru- 
dno zachować należną postawę wobec tych panów ko- 
misarzy policyi! Jeśli człowiek jest spokojnym — na- 
zywają to komedyą; jeśli jest wzruszonym, to dowód 
winy; uchowaj mnie Boże, abym kiedyś się. dostał 
i oon ky FE 

: y : Przytaczasz pan znaną historyą 0 wie- 
żach kościoła Notre Dame ; Powiedsisł bowiem zna- 
komity prawnik: „Gdyby mi zarzucono, żem w jasny 
dzień skradł wieże kościoła Notre Dame, uciekałbym 
przed oskarżycielem.*. Stara to historya. 

(Obrońca Lachaud: Lecz zawsze nowa; prawda 


migdy nie starzeje. 


Prez.: Powiedziała nam Pani, że pan Williama 
jest ćzłowiekiem bogatym, graczem, że rozrzutne i roz- 
wiozłe prowadzi życie; ludzi takich przymiotów zna 
policya, i łatwoby go odszukała, gdyby istniał. 

Osk. (nadzwyczaj żywo z iesioną ręką): Mu 
szę tu słuchać nadzwyczajnych rzeczy. Czyż to do- 
wód, że człowiek nie istnieje, którego znaleść nie mo- 


żna; mógł się zabić, mógł opuścić Francyą! Panowie | nel 


utrzymujecie wprost, że go niema, ale ja muszę wie- 
rzyć własnym oczom i uszom. Człowiek ten aż nadto 
dał mi się we znaki, abym mogła tak łatwo o nim 
zapomnieć, 
Świadek p. Claude szukał wszędzie tak Williamsa, jak 
niemniej hrabiego Leona, który pani Frigard miał 
. , lecz żadnego z tych dwóch pa- 
nów nie mógł znaleść, co zupełnie uprawnia naczelni- 
ka paryskiej policyi bezpieczeństwa do objawienia zda: 
nia, że osoby te wcale nie istnieją, 


cego względem siły fizycznej pani Frigard, oświadcza, 
że trudno oznaczyć siłę człowieka, który tego niechce; 
prosił bowiem oskarżoną, aby mu rękę ściskała, lecz 


W procesie tym wystąpiła wielka liczba świadków; 
ograniczamy się tutaj ną streszczeniu zeznań najwa- 


Pan Claude, naczelnik policyi bezpieczeństwa w 
Paryżu, opowiada przebieg wizyty, jaką oddał 15go 
maja p. Frigard w jej mieszkaniu. Nie mówił jej, w 
jakim właściwie celu przybywa, lecz zapytał się wprost, 
zkąd to pochodzi, że mieszkając w Paryżu sprzedaje 
broszkę w Fontainebleau. Oskarżona zaraz mu opo- 


dło swych dochodów, przyznała się, że zna młodą 


pany był, że pani Frigard odgrywa piękną komedyą. 


kupiec, Zygmunt Sfinit kupiec z Gliwic, Michał Kess- 


Alfred hr. Łoś właściciel dóbr z Kongresówki, Dawid 
Fischer z Drezna. 


O R A 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskićj. 

Zawiadomienia: Sąd lwowski Józefa Gagtni- 
ckiego o nakazie, na prośbę Piotra Dydyńskiego, uspra- 
wiedliwienia prenotacyi 15,000 złp. czyli 3,750 złr. na 
dobrach Boczowie; kurat. Dr Maly.— Sąd N. Sąde- 
cki o przyznaniu Balbinie 'Trembeckićj z części dóbr 
Siekierzyna w obw. sądeckim kapitała indemnizacyjn. 
4877 złr. 55 cent.; zgłoszenie się wierzycieli do 20 
września, 

Licytacye: W d. 16 września i 17 'paździer- 
nika w Złoczówie sprzedaż dóbr Bozyków, Wołoszczy- 
zna i Siołki, cena wyw. 109,237. złr. 70 ce.; kurator 
Dr Warteresiewicz, k 

Zawezwania: Sąd Stanisławowski posiadacza 
wekslu w d. 8 lipca 1864 w Ułąszkowcach przez 
Izaaka Barona na sumę 68 złr. 21 c. wydanego, a 
przez Mizię Arnold przyjętego; zgłoszenie się w 45 
dniach.— Urząd pow. brodzki Hermana Stedir do po- 
wrota do;kraju w 6. miesiącach. 


KOREI ZOE CEO TATO YB OREW ARRAY 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 20 sierpnia, Więcój dzisiaj zwieziono 
tu zboża na targ, aniżeli ostatnich targów, a nawet 
miż zwykle w tym czasie bywa, albowiem wiele zale 
głego zboża, które czekało tylko naprawy kolei, aby 
się dostać z Galicyi wschodnićj, zwieziono tutaj’. Ró- 
wnież znaczne partye przybyły z Królestwa polskiego 
tak żyta jak pszenicy. Z tego powodu ceny zeszłego 


tygodnia ostać się nie mogły, i nastąpił mały spadek 


we wszystkich artykułach, a znaczniejszego jeszcze 
spodziewać się można. : Głównym jednak tego powo- 
dem jest wstrzymanie się handlarzy od zakupna, 

Płacono białą pszenicę po złr. 11:75, 12 do 12:25, 
a banacką tutejszego siewu 11-50, 11-75, 12 do 12:26 
w. miarę dobroci i suchości, a to na wagę 172 funt. 
wied. korzec. Nowe żyto od 7:25, 7:50 do 7:70 za 
162 f. wied. Jęczmienia mało wystawiono na sprze- 
daź; płacono go pó złr. 5.50, 5'75 do 6 za 142 f. 
wied. Owies zaniedbany, spadł w cenie; żądano dziś 
za niego, zu stare ziarno po złr. 3'/ą cetnar bez o- 
płaty konsumcyjnćj; lecz i tyle nie chciano dawać. 
Nowy owies skontraktowano z odstawą na pierwsze 
dni września po złr. 3 do 3-20. 


Gdańsk d. 17 sierpnia, Pogoda piękna ciepła. 
Wiatr południowo wschodni. 

W Anglii południowej, żniwo przy bardzo pomyśl- 
pogodzie, szybko postępuje, a rezultat o ile z do- 
tychczasowych raportów wnioskować można, jest dość 
zadawalniający. 

Tranzakcye zbożowe w całej Anglii zatem nader 
spokojne i pokup mały. Pomimo niezwykle małych 
dowozów starej pszenicy krajowej, ceny tego towaru 
cofnęły się w pierwszych dniach o 1 szyl na kwarte- 
rze, a ziarno świeże tylko przy ustępstwie 2 szyl kur- 
ców znajdowało. Pszenica zagraniczna wszystkich ga- 
tunków przy ¿bardzo małym odbycie, była na targach 
poniedziałkowych o 1 do 2 szyl tańszą, a w nastę- 


Kaiser kupiec, Jan Linert, Maksymilian Bóhm, Hen- 
ryk Fränkel, Szymon Fränkel, Marya Goldowa, Woj- 
ciech Jank inżynier z Prus, Emil Mayer kupiec z 
Wrocławia, Franciszek Engel kupiec. z Opawy. Ma- 
ksymilian Kaiser, Izydor Silberglik, Ignacy Żernik 


ler kupiec, Salomoni Teig z Tarnowie, Ludwik Sil- 
bergleich Dr medyc. Karol Bayer kupiec z Berlina, 


później na dłuższy czas tam przybyć. 
dzieję, że wspierać będziesz to zaufanie dalej 


magania do rozwoju stosunków tego błogosławio- 
nego kraju, zamieszkałego przez lud wierny i na 
zaufanie zasługujący, a to odpowiednio moim ży- 
czeniom i nowym okolicznościom. Wilhelm.“ 
Bruksella 19 sierpnia. Minister spraw za- 
granicznych oświadczył w Izbie deputowanych 
w odpowiedzi na interpelacyę względem zabezpie- 
czenia Skaldy groblami, iż rząd stawia wciąż o- 


belgijscy rozbierają raport inżynierów zagrani- 


dzie się umiał znaleść. 


królewski odraczający ze 
czego. 

Paryż 19 sierpnia. Dzienniki utrzymują, że 
stan rzeczy w Hiszpanii jest bardzo groźny. L'E- 
poque donosi, że między osobami uwięzionemi 
znajduje się były minister Madoz. Tenże dziennik 
mówi, że w całej Hiszpanii miał być ogłoszony 
stan oblężenia. 

Perpignan. 19 sierpnia. W Barcelonie ogło- 
szono prawo wojenne. Batalion wojska wyruszył 
z Perpignan ku granicy. 

Perpignan 20 sierpnia. Na różnych punk- 


celonie panuje wielkie wzburzenie. Okrzykiem 
powstańców jest „wolność!* Związki kolei żelaz- 
pych i telegrafów przerwane. Przeciw powstańcom 
wysłano wojsko. Na czele powstania mają stać 
znakomici i znani przewódzcy. 


Hazelius i redaktor Sohlman. 
dzie obiad pa cześć gości. 


Uzbrojenia budzą obawy. 


w Japonii zrobiono zamach, lecz bezskuteczny. 


Wspomnieliśmy już wczoraj, że Cesarz Napo- 
leon zaraz po przybyciu do Salzburga odznaczał 
widocznie barona Beusta podczas przedstawienia 
ministrów. Nazajutrz kanclerz konferował dłuższy 
czas z Cesarzem Francuzów w obecności księcia 
Grammonta i księcia Metternicha. Śmiesznemi się 
wydają doniesienia telegraficzne dzienników, które 
nie mogąc podać faktów, wspominają, że rozpra- 
wiano o rzeczach politycznych. Na tyle by- 
strości każden się zdobędzie, aby pojąć, że nie 
toczyła się etykietalna pogadanka między Napo- 


przy dworze wiedeńskim i posła austryackiego 
znowu dłuższy czas bawił u Cesarza Francuzów. 
skarbu p. Becke i arcyksiężna Zofia, którą Cesa 


rzowa tiógienia w Ischl miała odwidzić. 
W południe przedstawiła się Cesarstwu Fran- 


cie, jakiego doznałem w podróży do Kasseln i w 
samej tej stolicy, przejęło mnie prawdziwem za- 
dowoleniem. Widzę w tej przychylności ńprzedza- 
jącej zaufanie ludności do mnie i do mojego rządu 
i polecam panu, abyś oznajmił miastn Kasselowi, 
jak dalece byłoby mi przyjemnie, gdybym mógł 
ywię na- 


swoją skuteczną działalnością, za którą wyrażam 
ci moje uznanie, i że będziesz w możności dopo- 


pór (przeciw. Holandyi. Red. Cz.). Inżynierowie 
cznych. Co do dalszych kroków, rząd belgijski bę- 


Florencya 19 sierpnia. Prezes ministrów od- 
czytał w Izbie trow i w senacie dekret 
ranie ciała prawodaw- 


tach Katalonii pojawiły się zbrojne bandy ; w Bar- 


Sztokolm 20 sierpnia. Sześciu . dziennikarzy 
francuskich przybyło tutaj. W dworcu kolei przyj- 
mował ich komitet, do vage należeli jenerał 

e środę dany bę- 


Konstantynopol 19 sierpnia. Pod przewo- 
dem Sułtana odbyła się wielkę rada ministrów. 
Na granicę serbską ma wyruszyć 7000 żołnierzy. 


Londyn 19 sierpnia. Na posła holenderskiego 


leonem a Benstem w obecności posła francuskiego 
przy dworze paryskim. Wezoraj z rana p. Beust 


W ciągu dnia przybyli do Salzburga minister 


deńskie stahowczo występują przeciw czczym ti- 


La. France posługuje. Szczególnie też Debatte po- 
dnosi to, jak dalece bezzasadnem jest przymierze 
Austryi i Francyi w obecnem położeniu. Jeżeli 
dziennik ten półurzędowy uważa za konieczne do- 
łożyć, że podobne przymierze byłoby wywołanem 
dopiero w przypadku przymierza prusko-rosyjskie- 
go, to na mocy udzielonych nam z departamentu 
zdrowego rozumu wyjaśnień, zapewniamy, źe o ta- 
kiem przymierzu w polityce pruskiej czysto obron- 
nej, nie może być mowy bez poprzedniego z prze- 
ciwnej strony wyzwania, a przeto, jeżeli obie stro- 
ny wytrwają w tem kole przypuszczeń, to pokój 
Europy jeśli nie na wieczne czasy, to przynaj- 
mniej na długo jest zapewniony.* 

W tym samym duchu przemawiają i inne dzien- 
niki berlińskie o zjeździe salzburskim. Nie dają 
wiary, aby Austrya mogła wejść w sojusz z Fran- 
cyą, a na postępowanie rządu bawarskiego patrzą 
z podejrzeniem. Utrzymuje się nawet mniemanie, 
że gabinet bawarski księcia Hohenlohe, znany z 
swoich pruskich sympatyj, upadnie, a w jego miej- 
sce wróci p. Schrenk albo Pfordten. Widoczna 
jest w Berlinie obawa przymierza Niemiec połu- 
dniowych z Austryą pod wpływem Francyi i mi- 
mo traktatów zeszłorocznych Bawaryi i Wirtem- 
bergii z Prusami. W. ks. Badeński, trzymając się 
teścia swego króla Wilhelma, nie wdaje się z 
Austryą. 

Ledwie jenerał Klapka stanął na ziemi wę- 
gierskiej, a już — jak zresztą było do przewi- 
dzenia — ofiarują mu mandat poselski. Wyborcy 
w Illawie umieścili go na liście kandydatów ; 
Klapka przyjmie mandat. 

We czwartek arcybiskup “Rauscher, w sobotę 
zaś arcybiskup Haynald dają obiad dla deputacyj 
obradufoeh w pawia ó i 

ról praski ma pod azety krzyżowój, je- 
chać do kąpiel morskich do Nocdócody w Ra 
werskiem. gy 

Zapowiadana od dawna w Hiszpanii rewolucya 
wybuchła, a przynajmniej jeszcze raz partya li- 
beralna próbuje sił swòicb. Główny ruch idzie z 
północnych prowincyj i z Barcelony, aby w razie 
niepowodzenia ujść przez Pireneje lub p 
się ku nim przez góry. Szczegóły jeszcze niezna- 
ne, ale doniesienie zapowiadające w całej Hiszpa- 
nii stan oblężenia, wskazuje, że ina innych miej- 
scach rnchy się odbywają. L’ Epoque donosi, że 
podczas przeglądu wojska w Madrycie na cześć 
królestwa portugalskich odzywały się okrzyki: 
niech żyje król Ludwik! Mniemamy, że. 
nie mogła mieć jeszcze o tem wiadomości listo- 
wnie, a telegrafy z Madrytu przechodzą przez cen- 
zarę, a nawet są przerwane. ` 

Dnia 14 sierpnia otwarty został w Bukareszcie 
zjazd rumuński, naśladowanie zjazdu etnografi- 
cznego w Moskwie. Dano mn imie zjazdu nauko- 
wego, wszelako nie sądzimy, aby naród rumuń- 
ski stał na tym stopnia naukowego wykształce- 
nia, aby potrzebował zwoływać uczonych swoich. 
Dla tego też nie o umiejętności ani © nankach 
naradząno się tam, jak to się dzieje na zjazdach 
uczonych niemieckich lub francuskich, lecz ha- 
słem tego zebrania było zjednoczenie wszystkich 
Rumunów w Multaoach, Wołoszczyznie, Siedmio- 
grodzie pod berłem Karola L Rząd węgierski 
zwrócił uwagę na ten zjazd, a jedno z pism au- 
tografowanych peszteńskich powiada: „Rząd au- 
stryacki, a mianowicie ministerynm węgierskie 
zwracać muszą baczną uwagę na te zajścia, 
zwłaszcza, że demonstracye wychodzą nie z łona 
luda, lecz sztucznie są wywołane przez rząd ru- 
muński, przez księcia Karola, jako głównego a- 
jenta hr. Bismarka, aby siły Austryi paraliżować. 


radom publicystyki francuskiej, jakiemi się również | . 


pnych zaś dniach ceny nominalnie bez zmiany się u- 
trzymały, gdyż żadnych znaczniejszych sprzedaży nie 
zrobiono. Jęczmień dobry. 01 szyl, owies O 1/, szyl 
drożazy jak w zeszłym tygodniu. 

we południowej i środkowej żniwo prawie 
skończone. "W wielu miejscowościach  uskarżają się, 
że pszenica mało sypie i gatunek nie tak piękny jak 


tens, ale to być może, bo jest bardzo silnym. 
Kiedy po dłuższym czasie nie wrócili, pani Frigard 
postanowiła wyjechać do Paryża, lecz jej zabrakło 
pieniędzy i musiała broszkę zastawić u złotnika. 
Prez. Więc utrzymujósz pani stanówczo, że nie 
miałaś biletu stufrankowego, który atoli widział jeden 


Prez, (do oskarżonej) podaj nam Pani adres hra- 
biego Leona. * 
Osk, Nie znam go; zresztą nazwisko to zdaję się 
być przybranem. A i 
Prez. ‘Jakto! Więc człowiek daje pani 2000 fran- 
ków, uczysz go pani magnetyzmu, a nie znasz jęgo na 
zwiska? `“ i 


cuzów deputacya Rady miejskiej; w odpowiedzi 
na słowa burmistrza tak Cesarz jak i Cesarzowa 
wyrazili nadzieję, że nie po raz ostatni bawią 
w Salzburgu. py: 
Nowa Boia widocznie nie zadowolona z do- 
brego przyjęcia, jakiego wszędzie doznają Cesar- 
stwo francuscy, a przyczyny złego usposobienia 


Właśnie też, że ks. Karol nie jest bystrym poli- 
tykiem, tem łatwiej mógł pochwycić ideę koróny 
rumuńskiej; prócz tego książę i rząd jego oddają 
się nadziei nie bezzasadnej, iż mimo wielu błę- 
dów i niezręczności, staną się znowu popularnymi 
przez ideę narodowości. Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie koszta uroczystości ponoszone są przez 


Osk. Gdybym była winną i gdybym miała itani Osle pan, że ludzie biorą „|się spodziewano, bo ziarno drobne i szare, W ogól- | dziennika te ie bardzo trud dgadnąć. Ko- Ą : 

p RC ; k Rey naukę w ma EJ , : P Ę A ziennika tego nie bardzo trudno odgadnąć. Ko-|rząd, a przeto uroczystości te są aktami urzędo- 
stufrankowy, me byłabym tak i głupią, aby | gne zostawiają swe adresa ? Nie dają ich, jak | ności jednakże utrzymuje się mniemanie; że zbiory |regpondenci jej silą się, aby przekonać czytelni- wemi.* Dalej zaś dak to utrzymuje, że Brok 13 
czas tracić w Fontainebleau i a, aby mu |ich nie dają ludzie, co chodzili do pani Mertens., Mój) tegoroczne będą tylko nieco mniejsze niż w roku|ków że lud witając z zapałem Napoleona, sza- |którzy z Siedmiogrodu na ten zjazd przybyli, 0- 


sprzedać broszkę. Inne głupstwo: at 
i uciekać, czyź zostawiłabym — gd$bym 
adres swój złotnikowi, i to adres dokładny, 
każdego czasu znaleść można? Wytoczóe przeciw 
mnie oskarżenie jest bardzo przebiegłe i 
zbudowane, lecz niestety pełno tam eprą- 
wdopodobnych... Nikt nie uwierzy, aby rozbójnik 
zostawiał swej ofierze zegarek i inne kosztowności, i 
aby w miejscu gdzie popełnia zbrodnię, oddał komu 
swój adres. 

Prez. Coby u każdego innego było głupotą, to u 
pani znaczy roztropność, 

Osk. Nazywają mnie przebiegłą, aby winę moją 
POD 

rez. Ta, co wynalazła baj Williamsie, jest 
przebiegi, : y bajeczkę o amsie, j 
sk. To nie bajeczka: 2 

szukałabym pana rwa gdybym bas YAN? 
„ Prez. Jesteś pani bardzo przebiegłą; pokażę to pani 
jeszcze raz. Aby wierzono, że istnieje rzeczywiście 
p. Williams, rozprawiasz pani o nim w liście do mę- 
ża swego i to w sposób, stanowiący słaby tylko do- 
wód siły umysłowej i fantazyi, jaką pani posiadasz. 
Oderytam wam panowie przysięgli list ten, a pozna- 
cie panowie w zupełności charakter obwinionej, tj. 
jakieś dziwne, imponujące panowanie nad sobą w naj- 
niebezpieczniejszych chwilach, które jej dozwala za- 
pominać o największych troskach i pisać o najdro- 
bniejszych szczegółach gospodarstwa domowego. 

Prezydujący czyta tem list, który z powodu jego 
obszerności ijamy. 


cery twarzy; usta duże, lecz 


i zęby nieco duże, lecz bardzo białe i pięknie uto- 


żone. 


podstępn t ie | ko 


Boże! gdybym chciała spamiętać nazwiska wszystkich 
mężczyzn, co panią Mertens odwidzali, musiałabym, 
utrzymywać cały katalog. | ki | 
Naczelnik policyi opuszcza salę; wchodzą inni świad- 
wie. ZA 
Koło lasu w Fontainebleau ustawieni są przewo- 
dnicy, którzy pokazują przechodniom drogę i uważa. 
;,aby się w lesie nie zabłąkali. Otóż sąd przesłu- 
dwóch z tych przewodników; obaj widzieli owego dnia 
eiri amry mać lasu, obaj poznają jednę z nek w.0- 
43 i Erigarq, obaj potwierdzają, że poszły ra- 
zem do last; jedęk Aż gadaj E. rean aisya 
je, że długo jeszcze wżrokiem ścigał te panie, idące 
do lasu, szedł nawet kawał za niemi z obawy, aby 
się nie zagubiły, lecz w końcu stracił je z oczów i 
powrócił, i 
Wożnica, który odwiózł panią Mertens i panią Fri- 
gard aż przed las opowiada, że pani Frigard miała 


plan całego lasu. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Przyjechali do Krakowa od 20g0 do 21g0 sierpnia. 
HOTEL DREZDEŃSKI: Brunon Kołaczkowski z 
synem z Kongresówki, Kasper Jakimowicz oficer ros. 
z Rosyi, G. Heller z Prus, Ternawska Olga żona ka- 
pitana z Radomia. | i 
HOTEL-SASKI: Wacław Rosl prof. z Czerniowiec, 
Edmund Zagórski właściciel dóbr z Kongresówki, 
Kornel Chwalibóg właściciel dóbr z Galicyi, Karol 
Czyżewski nrzędnik z Warszawy, Emilia hr. Poniń- 
ska właścicielka dóbr z Poznania, Edmund Harsdorf 
uczeń szkoły centralnój z Paryża, Jan Metzner kupiec 
z Wiednia, Józef Kalnig kupiec z Galicyi , Szymon 
Bilkowski z Galicyi, Augast Szyplicki z Galicyi. 
HOTEL POD RÓŻĄ: Karol Molsch X. proboszcz 
z Galicyi, Augustyna Bartelmuss modniarka z Bielska, 
Lucyna Kałczuskowska z siostrą i synem właścicielka 
dóbr z Kongresówki, Cypryan Piotrowski X. proboszcz 
z Galicyi, Kagel Bark z Gliwic, Wilhelm: Rosenbach 
Dr praw ze Lwowa, Henryk Hesse właś. młyna paro: 
wego z Prus, Franciszek Huszek właściciel dóbr z 
Węgier. i ? 
i HOTEL POLLERA : Nikodem Garbaczyński z Ga- 
licyi, Konstanty Hoffmann właściciel dóbr z Tarno- 
wa, Leon Parkierowicz z Dembicy, Antoni Aleksan- 
drowicz z Petersburga, Juliusz Lówenberg kupiec z 
Ostrawy, Zygmunt. Rosenberg kupiec z Wiednia, Win- 
centy Menzel kupiec z Pragi, Alfons Cielecki z Kon- 
gresówki, Alwin Klenkel kupiec z Lipska, ' Henryk 
Schall z Berlina, Lobel Berger kupiec z Prus, Her- 


man Panaski urzędnik z Mysłowic, Ludwik. Fettmann 


zwyczajnym. Dowoży jakkolwiek dotąd nieliczne, wy- 
starczają jednakże zupełnie do pokrycia bieżących po- 
trzeb, ceny zatem przy małym pokupie chwieją się i 
słabną a na wielu placach cofnęły się o 25 do 50 
cent. na 120 kilogr. W Marsylii, Nantes i Bordeaux 
za starą pszenicę żądano wprawdzie niezmienne ze- 
szłego tygodnia, lecz tylko przy ustępstwie 35—40 
cent na 120 kilogr. można było znaleść kupca. Żyto 
na odstawę o 10 cent, na 110 kilogr. droższe. Owies 
na niektórych placach o 50 do 70 cent.” droższy. 

Na naszej giełdzie pokup coraz mniejszy a ceny 
słabsze. Pszenica średnich i podrzędnych gatunków 
nawet przy ustępstwie 15 guld. na łaszcię nadzwy- 
czaj trudny ma odbyt. Ziarno wyborowe jakkolwiek 
rzadkie jednakowoż było o 5—7'/4 guld; tańsze niż 
w zeszłym tygodniu. Żyto na potrzeby konsumcyi 
osięgało ceny zeszło tygodniowe. Rzepak suchy o 12 
guld. tańszy, towar wilgotny zupełnie zaniedbany, 

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy  łasztów 
320, żyta 220, jęczmienia 5, grochu 10, rzepaku 200. 

Płacono za łaszt wagi hol. guld.prus. 


Pszenicy białej — — — — — — — 
„  szklistej © 128 — 130 — 690—730 

»„ _ pstrej 125 — 128 — 630—690 

n. ordynarnej 118 — 120 — 490—570 

. . . "" a ŚR PZW 490—550 
jęczmienia , . — — — — 300—360 
grochu > . — — — — 390—420 

1x, I ele Aa E YO EE PT m ma amm 
Rzapókć ` O" KKK LA] 
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Kursa zamian. Londyn 624—. Hamburg 1515),. 
Amsterdam 143. Warszawa 83. 


` Aleksander Makowski i Spółka. - 
PA R REE BOSROYCCKZ AEP DROWEAWE 
, Przegląd polityczny. 


— 


Depesze telegraficzne. 


ka 


nuje tylko w nim gościa monarchy swego. 
Wobec zjazdu salzburskiego uderza większa niż 
dotychczas uprzejmość króla Pruskiego dla swo- 
ich nowych poddanych, których dotąd obdarowy- 
wał tylko kontrybncyami i zwiększonemi podatka- 
mi. Teraz przyznaje się, że ich kocha, że tylko 
nieporozumienie dzieliło go od nich. Pisze więc 
do Kasselu pocieszające rozkazy gabinetowe, w 
Frankfarcie przemawia do burmistrza z bólem 
serca nad nieszczęściami miasta skołątanego, a 
z Hanoweru powołuje mężów zaufania, aby się 
w Berlinie naradzili nad nowem urządzeniem 
kraju. : A < 
Półurzędowe dzienniki pruskie usiłują odjąć 
znaczenie zjazdowi salzburskiemu. Oto, co pisze 
stojąca najbliżej rządu Nordd. allg. Ztg w tym 
przedmiocie: „Odpowiada położeniu i osobistemu 
charakterowi terażniejszego władzcy Francyi, aby 
„wyraził Cesarzowi Franciszkowi Józefowi osobi- 
ście uczucia swoje z powodu nieszczęśliwego zgo- 
uu jego dostojnego brata, który przedsięwzięcie 
jego zarówno z innymi monarchami europejskimi 
wspierał, niemogąc zapobiedz zewnętrznemi środ- 
kami tragicznemu jego zamknięciu. Potrzeba więc 


skto-wiedzów, aby przypisywać Cesarzowi Napole- 
onowi 'w teraźniejszem jego spotkania zamiary 
polityczne dalej sięgające, i przewidywać myśl 
przymierza z Austryą w tój właśnie chwili, kiedy 
dwór ces. austryacki opłakaje na nowo tragiczny 
koniec jednego z członków swoich, wpłątanego 
w bieg popodków politycznych franeuskich, w 
chwili, kiedy położenie polityczne Europy bynaj- 
mniej do takiego przymierza nie zachęca. 
„Ubolewać należy, że właśnie jeden z publicy- 
stycznych organów francuskich, który zjednał był 
sobie dobre imie postępowaniem pehiem taktu, że 
Journal des Débats uznał za; stosowne dać miej- 
sce u siebie głosowi, który odgrzewa ów wystały 
już frazes o konieczności przymierza francusko- 
austryackiego dla powstrzymania mniemanych wy- 
kroczeń' Prns. Dziennik ten opierający swoje przy- 
paszczenie na niezgrabnem zmyśleniu o uzbroje- 
iach pruskich i o przechwałkach wyższych jene- 
rałów: praskich, doradza jako środek utrzymania 
pokoju pruskiego i pohamowania Prus, związek 
Austryi z państwami południowo - niemieckiemi, 
przy czem jednak tę drobnostkę pomija, że nikt 
mniej ¿nie jest przychylnym takiemu sojuszowi 
nad ladńość południowych Niemiec, i że właśnie 
traktat prażski, którego warunków dotrzymują (?) 
Prusy z największą sumiennością, wyklucza po- 


zupełnego braku taktu pewnych politycznych wszy- | j 


trzymali pieniądze na koszta podróży ud rządu 
rumuńskiego. Ten dodatek ociobić władać” Ferait 
na ten zjazd wymierzone. Zaprzeczyć istnieniu 
narodowości rumuńskiej nie można, a przeto i mi- 
łości ku niej Siedmiogrodzian; inna rzecz, że zjazd 
ten ma dążność polityczną, która sięga poza gra- 
nice księstw naddunajskich i w razie wypadków 
na Wschodzie może się stać groźną dla Austryi, 
jako kierowana z gabinetu berlińskiego. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Salzburg 21 sierpnia. Zabawa ogrodowa u 
Arcyksięcia Ludwiką Wiktora mapari bardzo 
świetnie. Jest już rzeczą niezawodną, że żaden 
minister francuski nie przybędzie tutaj. Dotych- 
czas toczyły się tylko poufae rozmowy więdzy 
monarchami z jednej strony, z drugiej zaś mię- 
dzy Cesarzem Napoleonem a bar. Beustem i księ- 
ciem Metternichem, a jak wiarogodne osoby zape- 
aniają, tyczyły się one głównie stosunków wscho- 
nich. 
Florencya 20 sierpnia. Dzisiejsza /talie utrzy - 
muje, że rząd włoski przesłał rządowi francuz- 
kiemu notę tyczącą się lista marszałka Niela (po- 
danego wczoraj w Czasie). 

Sztokholm 20 sierpnia. Dziennikarze fran- 
cuscy mieli posłachanie u księcia Oskara brata 
królewskiego i zabawią tu trzy dni. , 

Madryt 20 sierpnia. Banda powstańców pod 
dowództwem Pajola pobita; inne bandy zwracają 
się ku granicy francuskiej, Wezoraj odbył się 
przegląd wojsk na uczczenie królestwa Portugal- 
skich. 

Nowy Jork 20 sierpnia. Prezydent Johoson 
usunął z dowództwa jenerała Sheridana, a w je- 
go miejsce mianował jenerała Thomasa. 

Kursa. Wiedeń 21 sierpnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 5990, — Pożyczka narodowa 67-—— 
Losy z roku 1860 85:20.— Ąkcye banku 692.— 
Akcye kred. 18320 Londyn 125:10. -— Srebro 
12250.—; Dukat 5:96. 


Paryż 20 sierpnia wieczór. Renta 6960. 
i EA 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOĄ 


Ksawery Masłowski, Gł gini 


Po odczytaniu orzeczenia lekarskiego, które jutro |kupiec z Szymon Wolff kupiec z Prus, Ludwik 
nieco obszerniej podamy, obrońca Lachaud, który Lówenstem | Fo Berlina, Adolf Cholzer kupiec, 
w ogóle nię zdaje się być przekonanym 0 _ winie | Zygmunt Klock, Wilhelm Manneberg kupiec, Adolf 


dobne wdawanie się na powrót Austryi w sprawy 
związkowe niemi r : 
„Słusznie wsystkie znaczniejsze dzienniki wie- 


ż aidad Ss es35ł À (i 


i Kassel i i : 
| 19 sierpnia. , Hessische Mor 
micuzesa następający rozkaz gabinetowy do 


` -Magistrats król. głównego miasta Ķra- 
kowa podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, iż celem wypuszczenia budowy ka- 
nału podziemnego na przedmieściu Kazi- 
mierz, poczynając od Wisły tuż po le- 
wej. stronie mostu, Franciszka Józefa, za 
pomocą pisemnych; ofert, odbędzie się 
w dniu 26 Sierpnia 4867, w gmachu Ma- 
gistratu, w biórze V. Departamentu, ogo: 
dzinie 12 przed południem publiczna li- 
cytacya in. minus. 
«Na pierwsze wywołanie. ustawia: się 
cena: w kwocie: złr. 5.2Q00-w. a. 
Wadyum wynosi 800 zr w. a. 
Deklaragye pisemne tylko do godziny 
12 przed południem przyjmowane, będą... 
Warómki licytacyi mogądbyć.iprzejrza-. 
ne w biórze' Departamentu "Vi! w godzi-i 
nach urzędowych. p (1395-2-3) 
Kraków dnia 14 Sierpnia 1867, 


E dy k t. 


Bany uchwały przez wydział wie- 
rzycieli dnia 44 Maja t r, do L, 352 po- 
wziętej, będą następ przedmioty do 
masy ugodnej Jana Kil zoŻywca miles 
łące, przez publiczną licytaeyę, lecz tylka 
powyłej ceny słacynkowej w biórze pod] 
pisanego c. k. komisarza sądowego pod 

N. €. 148 w Żyweęu,, z prawnem działa-, 

niem egzekucyjnych sprzedaży, 'sprzeda- 

wane, jako ta: 

Dnia 27 Września 1867 o, godzinie Jej 

przed południem : J 

a) Dom pod N. 432 st: (138 n.) w Zyw- 
cu, z twardego materyału, na jedno 5ię- 
tro wybudowany 1 w rynku położony, 
w szacunkowej. wariości 4,198 złr, 15 

„cent. wal, austr, | ò 

Tego samego dnia o godzinie 8. po po- 

łudniu : | 

b) Grunta do powyższego domu pod N.C 
132 st. (1355: n.) w Zywbu w katastrze 
przepisane i na 300' 2h w. a. szaeo- 
wane, a mianowicie: niwki domowe za 
wodą, składające się z parcel N: top. 

459 i 460, w objętości 1.284 kwadra- 
towych sążni. | 

Dnia 28 Września 1867 o godzinie Jej 

przed południem : 

e) Dom jednopiętrowy, z twardego mate - 
ryału, pod N.C. 4354sti(157 n) wryn- 
ku w Zywcu położony i na 4:467 złr 
99 ceńt. w.a: oszacówany, wraz z pre- 
tensyami, które dla masy ugodnej J. 
Kloski rdla małżonków Jana i Leopol- 
dyny Klosków, w kontrakcie z dnia 27 
Lutego 1866, między ostatniemi, a 
Szymonem Korn względnie najmu przy- 
sługującego Janowi „Klosce, prawa fa- 
brykacyi rosolisów i poziomych Jokan 
liów tegoż domu, na'czas od 4 Kwie- 
tnie 1867 do go Sierpnia 1870 zaf 
„wartym, są uzasadnione. 

Tego samego: dnia'o godzinie dej po 
poładniu: 

d) Grunta miejskie do domu N. €,4 JĄ st. 
(137 n.) wż 'wcu, w katastrze przypisa- 
ne, w szacunku 250 złr. w.;a.,. a, mia 
nowicie: niwki domowe usPrzemienie- 
nia Pańskiego, składające się z parcel 
N. top. 2.340, 2.941 i 2.942, w ob-| 
jętości 1.170 kwadr, sążni, 

Dnia 80 Września 1867 o godzinie 9ej 

przed południem: 

e) Dom drewniany pod N. C. 389 wŻyw- 
cu, szacowany na 200 złr. w. a. wraz 
temuż przyległym z parceli N. top. 

" 2:892; w objętości 1 mórg*1.25 1: kw. 
saini składającym się'i na 1.800 air 

- w. a, oszacowanym ogrodem. | 

Tego samego dnia 0 godzinie dej po 

ołudniu : 


P i: 
fj Grunt, miejski, „Zagroda pisarska “f 


-w Żywcu, składająca się z parceli N. 
top. 2.639, w objętości 304, kwadrat. 
sążni, wraz z znajdującą sig Sna «niej 
(murowaną stódołą, w szacunku 500 
złr. wal. austr. | 

Dnia 14 Paździerdika 1867 o godzinie 9 

z rana: 
) Dom jedno-piętrowy z twardego mate- 

: ryału, pod N.C. 435 st. (137 mn.) 
w Żywcu, wrynku położony i na 7788 
złe. 28 cnt. W. a. oszacowany. 

Tego samego dnia 6 godzinie 3ej po 

południa: 


h) Grunta miejskie do, tego domu N. C. 
133 st. (137 n) w Żywcu, w katąstrze 


1845 z: sprzedalną ogłoszona, iw nor- 
malnej cenie 6,300 żłr. w. a, jako też 


k} Inwentarz tejże apteki na 1.045 złr.|, 


36 cent. w. a. oszacowany. 
Protokół „oszacowamia, ekstraktą ta- 
bułarnę, mogą być w biórze podpisanego 
każdego czasu przejrzane, 


Żywiec dnia 10 Sierpnia 1867. 


IC. k. Notaryusz, jako Komisarz sądowy 
(13772-3) masy ugodnej: 
Dr Rernard Nechi. 


Ogł oszenie konkursu 


L. 197 


Przy Magistracie tutejszym ustanowio- 


ną została posada! budowóieżego . miej-| 7, S„oczyńskiego, S: Zaczyńskiego; Jana -Nagla,'J.'F Fischęra, Adama 


skiego, z roczną płacą 500 złr. 


Ubiegsjacy się o tę posadę, mają wnieść 


swoje.podania do dnia 15 Września 1867 
na ręce Naczelaietwa miasta bezpośrednio, 
lub jeżeli jaż są wsłużbie publicznej, przez 
swoją” władzę przełożoną i w tych poda- 
niach wykazać: . | 
1. Wiek, stan i. miejsce urodzenia. 
2. Ukończone nauki szkolne i nabyte 
kwalfikacye na budowniczego, tu: 
dzież swe zajęcie po wyjściu ze 
szkół, aż do dnia podania, 
3. Znajomość języków, jakie posiadają. 
Nowo wstępujący w służbę. miejską, 
otrzytoą nóminacyę ma stałą posadę”do- 
piero po zorganizowaniu urżęduj gminne- 
go miejskiego, jężeli w ciągu tej prowi. 
zorycznej służby, wszelkim, tejże. warun- 
kom odpowie. (1392-2-3) 
Magistrat miasta. | 


Rzeszów doia 9 Sierpnia 1867. 


(>bwieszezenie. 

L. 3798. 
Zwięrzchność gminna miasta Tarnowa 
podaje jniniejszem do powszechnej wia- 


——— 


domości, iż w dniach niżej wymienionych, | — 


zawsze |o godzinie 10, z rana, następu- 
jące: aese miasta Tarnowa w trzech- 
letnią sdzierżawę, a: to: od 1go: Stycznia 
1868 '4ż do końca Grudnia 1870 przez: 
publiczną licytacyę wypuszczone będą. 

a) Propinacya wódczana z ceną wywo- 
łania jako jednoroczny czynsz 8.787 
złr. 68 kr. prócz czynszu 525 złr. 
ze składu miejskiego, na dniu Sym 
Września r. b. 

b) Propinacya miodowa z cena wywo- 
łania 2,530 złr., na dniu 6 Wrze- 
śna r. b. 

e) Targowe i placowe z ceną wywo- 
łania 2.900 złr., na doiu 9 Wrze- 
Śnia r. b. 

d). Rzez»lnia miejska z ceną, wywęła- 
nia 4.500 złe. 50 kr, ra dniu 40 
(Września r. b. : 

e) Miara i waga z ceną wywołania 
522 złr., na dniu 44 Września r. b. 

W rasie nieodpowiedniego skutku, tych- 

że. lieytacyj, odbędzie. się: trzecia licyta- 

cya względem wydzierżawieniaj powyż- 

szych dochodów w następujących termi- 

nach, a to: : 
ad a) dnia.26 Września r. b. 


Tarnów dnia 13 Sierpnia 1867, 


W Zakładzie moim naukowo” 
wychowawczym 


dla uczniów sposobiących się do szkoły 
biższej realnej i W tym/roku od 1go'Wrze- 
śnia nauki przępisane będą się udzielać. 
-Osoby interesowane mogą się zgłosić, 
każdego dnia między godziną 10 a 12tę 
w kamienicy pod L. 299 przy ulicy Św. 
Jiti na IL. piętrze. (1262-2-3) 


"| Wiodoń 19 


skzgłaów 21 sierp. 


í — Pot: narod. | 66 90) 66 70 | 
trb. ppl- stat 002: U = L Motgliki da m k. | 56 90| 56 70 = a 
Clisży zast pol. be 4, | 69, | ObŁ indoniżeAns |90 --| 89 -- — sjęf” 


Baka pr. 


Srebro nowe augti. 


przypisane, a mianowicie: niwki czte- |; i 


ro-letnie pod górą burgałowską, skła= 
dające Są z parcel Ró. 2.789, 
2.790 i 2.791, w oblętości 

—909-kwadr.-sążni i szacowan 
złr. wal. austr.. 

Dnia 45 Października 1867 0 

z rana: 

i) Apteka w Żywcu, dekretem galicyj- 

skiego Gubernium z dnia 43go Lipca 


Gieioakami Drukarui CZASU? W. Kirchmayera 


godzinie 9 | "3 


4 mórg| G 
$ q 10 


b w N 


Dukat 


„| nastręcza rzadką korzyść; vže! zjednego łuta tejże otrzymuję, 


Andrzej Józefczyk. |) 
5ł Motaliki naw, a | 52 80 5% 60 |, 


| 69 75,69 26 
= „| 69,50 a 50` 


CZAS z Czwaı tku 22 Sierpnia 1867. 


'Promessy. Losow.zr. 1864, 


których ciągnienie d. 1 Września r.b. nastąpi, po złr. 3 ct. — wraz ze stęplem. 
sprzedaje w «Krakowie J. Bartl, 
Rynek główny pod L: 14. 


1 
] 


f 


(1209-10-)T 


Bardzo ważne dla każdego gospodarstwa! 
Q0.*k. wyłącznie uprzyw. przez Wydział medyczny w: Wiedniu wypróbowana i za 
dobrą i zdrowa uznana 


najnowsza patentowana Kawa, 


się 6 filiżanek, smacznej, kawy. i 
pF" Jeden tut kosztuje, tylko centa. FB 


Dostać można w: Kra kówies W mieście su Panów: M. Jawornickiego, 


Krywulta, Stanisława Feintucha, G. M. Góebla i Synów, Józefa, Goebla 
| (Syna), J..Kosza,. J. K., Kaczmarskiego,, Hermanna, Friischa, „Jana, Mi- 


klitscha; Jana Janigi, sHugona:Artla. M. Zawiły, A Federowieza: na Stra- 


domiu u P. L. Thorna; nasKiazimierzu uc i, Horowitza. "* 


(1251-1-12) T C. Stein t Spółka w Wiedniu, 
"Riemeratrasge Nr. 17. 


Dyrekcya kołei żel aznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej 


, zawiadamia; sza 
iż termin wypłacania kuponów 
od Akcyj, kolei, Waryzawsko-Wićdeńskiej, 
i przyjmowanie Arkuszy: kuponowych 
iod» tychże Akcyj, do wymiany na nowe Arkusze, przedłużo- 
żonym został 


do ostatniego Sierpnia r. b. 
Kraków dnia 1 Sierpnia 1867... . | 
Antoni M 


"(1302 


elcel 


i oniewał Winogrona w najdalsze o- 
pee koleją żelazna, bęz uszkodzenia prze: 
"za dl. osyłane. być mogą ,, mam zaszczyt niniej- 
A szem polecić moje. zaszezytnie: znane 


zi 


z -Budy (Ofen), 
które co do dobroci nie pozostawiają ,nie.do ży: 
czenia i takowych m 
Września r. D., mianóWi 
„4 krzewu ściętych. gron , stołowych mięszdnych: 
czerwonych, białych i niebieskich 100. funt. 12 złr; 
białych (Hónigler) cukrowych": |. p 2a 
Muskatołowych, pachniących. =: 18. 


” 


=.” ” 


z, vMniejsza ilość jak koszyk pd 25 do 3Q,fun- 

AŻ tów nie imoże «być przesłaną, Opakowanie liczy 
EJ się in costo. 

Gdy„jednak pora jest zbyt krótką, a żądania liczne, upraszam przeto szano- 

wng -Pabliczność o rychłe nadsyłanić! obstałunków, abym takowe mógł prędko i po- 

dług życzenia uskutecznić. 


Z.głębokiem uszanowaniem i 
ołde ajos, 
HMańdet Wasion w! Ee eszcie, 
Szkółki drzew i winnicy. 


(1378-1-11)T 
ebulek, Na- 


WEF Mój wykaz. jesienny «prawdziwych: Hiarlemskich 


sion, Drzew owocowych. 1.Szezepów:winnyeła w najnowszych ga- 


tunkach, wyjdzie. 20go: Sierpnia i: na żądanie bezpłatnie. przesyłanym będzie. 


i ; 


JIĘOSTRZEZENIEII 


podaję niniejszem «do: przy a že tylko sja, prowadzący. jeszcze, za życia, 
mego $.. p. stryja.przez lat. 22 cały: zarząd fabryczny, jełynym i prawowitym 
. spadkobiercą. Firmy'mego:ś.:p, stryja Franciszka Fernolendta zostałem, i; że „, 
tylko ja, sam wyłącznie jestem: iw. posiadłości tej drogocennej: tajemnicy .WYKAr i 
biania tego, wybornego; Szwarcu «Wiedeńskiego, nigdy: -miewysychającego, nadto 
~. mogącego być obokiswej: dobroci, Ary, do 5cin:łat w: ciągłej świeżości i mięk- . 
„kości utrzymanym. | 
Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną. Publiczność i Panów kupców, 
„aby; się takim fuszęrom mającym, zły i.na skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali. żę J 
Moja. sądownie zapada firma jest. następująca E. sel 
(1311-4-12) > oVormals Franz jetzt Stefam Fernolendt. 
Fabryka: „Wien,,Landstrasse, Hauptstrasse, Nr, 74.4 -Skład fabryczny: 


n 


iedeń 1 Sierpnia 1867. i Stefan, Fernolendt. 


f 


sierp. | aaas] igos 


3 


„| Cesarz. korony. - » 
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sty gab e m. K 


UB am. zaszczyt: zawiądamić sza* 
1 „mownych Rodziców oraz i: 0- 


m wk 


piekuńów, iż przyjmuję na stół i stancyę 


kowych, ręcząc, iż znajdą u,mnie staranie 

i pieczołowiłtość prawdziwie macierzyńską. 

(1266-1-3)T A. Wagner, i 
przy ulicy Fłoryańskiej N: 370 G. IV. 


Młody wykształcony: Technik, |. 
Gorzelany, posiadający gruntownie wiado- 
mości kupieckie, przebywszy: kilka lat 
w większych .gorzelniach ziemniaków, zbo- 
ża i melasy — w północnych Niemczech, 
Szląsku i Gzechąch— nabył tamże prakty- 
cznych i teoretycznych wiadomości, a od 
lat biu zawiadował większą i renomowa- 
mą <fabryką Drożdży: i0 Spirytusu, poszu- 
kuje z«powodów! familijnych podobnej po- 
sady: już to jako samoistny zawiadowca. 
zarządca gorzelni, lub*w biórze większej 


Panienki uczęszczające, do Zakładów nau- | 


Nabycie APTEKI 

Kto z pp. Aptekarzy miałby, aptekę czynn 

w mieście Krakowie lub w Odie pirre ik 
szych Galicyi zachodniej do sprzedania lub wy- 
dzierżawienia na dłuższy czag, 'pod nieuciążliwemi 
warunkami, zechce jak naj rychlej podać wiadomość 
o tem w liście franakowanym, pod adresem E. R. 


w księgarni Wgo D. E, Friedlei Krakowie. 
gga go (1240) na w owi 


Resursa Mieszczańska 


|. w Krakowie, 
potrzebuje z dniem 1 Października r b. 


zdolnego Restauratora, 


Zgłoszenia przyjmuje, gospodarz «tejże 
pan Maryan Dworski, po dzień 
25go Sierpnia r. b. (1185-5)T 

wyrobów technicznych upra- 


Fabryka szą, © podanie ofert ;(franko- 


oge, dostarczać ido; końca 
cie: wyborowych, prosto 


co) p 
| V. 467 wbiórcze rę 


-T || 
a a ( 


Węgierskie Winogrona | 


za.poprzedpiem nądesłanięm należytości. | 


1 < 
"EE bńość usłyszenia tego span 
(| jsk:oCatlotty Patti; Jąliuszai Lefortasz Paryża; Radolfw Willmersa; L. Auera i D. 


b „27 1o! Przeszło od 35 lat Gi ig najwi faniem, p" je 
» » REAL rżeszło od 35 lat cieszy się największem zaufaniem, p'zeż swoje l 
g | 0)" mi gima imre PE szczególne własności, znany „zaszczytnie da ja 
n 4 Boq igowosei » 4 z dFramciszka Fernolendta 
» n $ , Hi 7 8 NE Ci i i i i : à 
UiA Amos doa Wi ot Aia ipii Wiedeński Szwarc na buty — bez witryoleju, if 
dzierżaw, zechcą się «w 10-procentowetj p ae A Prayenang was ie temuż artykułowi tak w kraja“ jak za= 
Tanat: cą się sws tOn i nica wyższości, znalężh się nie PrN, cie ej PO fek n; p. mój były è 
'| wadyum zaopatrzyć. : Buchalter, podający Się, za siostęzei TE, ernolendta), który powziąwszy myst” Bhroin 
Warunki licytacyi będą przed rozpo f cudzemi odziewać O! mi, pod nazwą KRA iedeński* z wimietami * Kore 
częciem tejże ogłoszońe, wolno one, je- riaślidówinemi „rozpo szechnia bardzo nędzny wyrób. b | skrz: 
daak i przed terminem licytacyi w tutej: A skutek czego „ja SU au” Olwa-4€ aAA] re, 
szej przejrzeć, ręgistraturze. (1396-4:3) » | || STEFAN KURNOL ENDT, 


I k 
kie 


fi 


dawniej na Grünangergasge, N. 8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N..21. l, 


s HREF" We Środę d, 1 


wanych) na wosk ziemny i smołę 
ziemną do wyrobu smarowidła na wozy 
i nadesłanie próby pod znakiem W. P. 
654 do Panów Haasenstein $ Vo- 
gler w Hamburgu. (1391) 


Domek:z ogródkiem, 
|do „sprzedania „w Krakowie na Piasku, 
przy. ulicy. Garbarskiej pod L. 71, IV. 

(1248-2-3)T 


Pragska Akademia handlowa. 
„Rok szkolny rozpoczyna; z dniem R Października r. b, Wpisy 
ostateczne „dnia 20 Września u podpisanej Dyrekcyi, gdzie również każdego 


gorzelni, albo: tym podobnej fabryki. 
' Również jest gotów, przy nowo zakła- 
dających: się przedsiębiorstwsch, zaprowa- 
dzających * się * ułepszeniach "lab, urządze- 
niach, kierownietwo na krótki przeciąg cza- 
su objąć. Pido (1880 1-2,T 
Najlepsze rekomendacye będą udzielone 
na łaskawe: zapytania (fran lit. 4. 
nglera 
w Lip sku. 


|ezasu dostać można bezpłatnie , prospektów. 


(1316-2;7)T 
Z polecenia Rady. Zawiądowczej: 
Dyrektor Karol Arenz. 


Praga dnia 15 Sierpnia 1867, 


1-1 f f r nbał modor 7 $ AN57/15M 7 E h 
sok Powszechny i wzajemny 
Zakdad zabezpieczenia kapitałów 'i rent 


ałożon i j 
„JANUS, pisze] 
GII N AITE ESI 19 J AŻ: adai b oni 


zabezpięcza wypłatę kapitałów na przypadek śmierci lub przeżycia, personalia, 
pensyę. wdów ;i. dożywocia, dochody ha .edukatyę i zaopatrzenia dzieci, wyprawy 
weselne „itp., przyjmuje. wpłaty ¿na żabeżpieczenie starości przez powiększające 
się. renty, przez. powiększający się kapitał lub" przez óba w połączeniu. 
„Fundusz. zabezpieczający, „Janusa,* składa się z ogólnego wszystkich człon- 
ków własnego i pupilarnie zabezpieczonego majątku 2,000.000 złreńsk, z wspól: 
mego funduaan Só ij b zakre 190.415 z a., a ię z funduszu po- 
ręczającego. do. L., II i oddziału należącegó; któren z końce 5 do- 
pani do wysokości, 209.917 złr. wal. a, tela: PME KAIEJE A 
jou „Janus* zasadza się: na |bezpłatnej i własnej Administracyi przez członków 
swoich wykonywanej, tudzież na pewności i obopółności,: przez co daleko więcej 
przedstawia gwarancji eyer pal- y na się zobowiązaniach; niż wszystkie tego 
rodzaju Zakłady. ; 7 
‘Cały czysty . dochód z pojedynczych działów zabezpieczenia otrzymany, 
w.6ym roku. zabezpieczenia, będzie pomiędzy właściwych członków bez żadnego 
potrącenia, rozdzielony: | (1862 2 8) 
¿Statuta i prospekta: b udzielane < bezpłatnie, jak również objaśnienia 
z największą gotowością udzięlane w' Biórze Dyrekcyi tegoż Zakładu: ,„ Wien,” 
„Sonnenfelsgasse Wr. 7, — albo w Jeneralnej Reprezentacyi dla Czech.” 
Morawy, Szląska. i Galicyi zachodniej — w Pradze, Graben“ N. 853. t 


KONCERT PATTI 


pod kierunkiem „pana Ulimana, dyrektora opery w. Nowym Jorku. 
„W Poniedziałek duia 46 „Wrześpia.1867, 
Pierwszy koncert Patti 
w Teatrze Krakowskim, wieczorem '0 ' gdzinie 7ćj. 
Carlotta Patti, `` 
Juliusz Lefort, 
pierwszy, Rod wielkich paryskich koncertów; 
Rudolf Willmers, 
c. k; pianistą nadworny; 
zło: L. Auer, 
Dyrektor muzyki i solo-skrzypek największych londyńskich koncertów; 
D. Popper, 
| Dyrektor muzyki; 
' wystąpią wszyscy razem tego samego wieczora. 
, „Każda zatem sztuka bogatego programu, przypadnie prie Saó igda eki artyście, — Ža szcze- 
WCC my s f tujo sobie p. Ullman, iż może się poszczycić pozyskaniem dla swoich 
ow sławnego ŚPIEWAKA, ulinsza Lefo rta .z;Paryża, jak również znakomitego wirtuoza na 
ch L. Anora z Londynu, i że w ten sposób nastręcza się szanownej. Publiczności sposo 
z pięciu p -T at artystów, 
Poppera. 
IPROGRAMzo 11Wielka: Sonata (fortepian i skrzypce), Kreutzerowi ofia s. | 
przez.R. Wallmersa iil. Anera. — AoArya z „Luna ozki: (Belliniego), . fla Oc, 
1. 3,Solo na wio diego (Poppera) przez Poppera.—4. Le rzez Jóliusza Le 
forta. — 5) Polonaise brillante (V eix- temps), przez L, Auera. — 6), wał Wenecki (kom sj 
Toa skrzypce P niego), odśpiewany przez Carlottę Patti. + 7. ER oai ią 
Barcarola); b) Leć ptószku, leć! (Willmersa), przez Rudolfa Willmefsa:— 8. Śmiech ( Baj? zez 
arlottę Patti. 9. Caprice. (Paganiniego) przez, sAuiera. ;:— 10. Pieśń * francuska, odśpiewana przez 
WER Leforta. — Cappa koncot ome M4 Z fabryki BO san donfera, , 
ena miejsc: Loża parterowa i 1go piętra zir. 20 — Loża 2go.pi __ Mie; 
numerowane na parterze złr. 350 — Miejsc ata Kong w Sado" gą raf goa ag 
rowane na scenie złr. 3:50— Miejsce numerowane nia sBalkonie 'złr. #— Wstęp dh Płrter Ble 150 
p na balkon złr. 1 Wstep nx galeryę 60. —- qgagrySprzedaź: biletów na pietwsży: końtert 
„Rospoczolo się+w Poniedziełek 9go Września; na dragi od; Wtorku dnia/10 Września,  eódzidmiie 
w „Księgarni Juliusza o et? przy ulicy Grodz, iej, AW dnie kon j; wieczorem. przy ka- 
sie: We Wtorek dnia 17 Września 1867. 9 , 


dwołalnie ostatni Kdoncert Patti 
z zupełnie z mieniofńym Programem. s .(1373-3-) 
8, Wrześcia nieodwołalnie jedyny Koncert, Patti w Tarnowie. 


w iałego "grona, składającego si erwszo-rz 


allon (Qrounod) x; 


teatralnej. 


„drugi i nieo 


S se „Po iggi osobowe na koi 
pampay te iag Od dg Ga a NY 
Obligi skarbowe „edchodzą ; 


z Krakowa; 10 rano; 


do Wiednia Wrocławia + 
dniu — do War i Wr 


Lwowa 10.30 rano; 


3.30 
wra 


|66ZÓT: 


Przemyśla dq Krakowa 
Dn ry e rot a 
ć AS Tabo 1.65 wido 
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443 
Krakowa 8.29 rano; 8,36 wieczó: 
Krakowa 642 rano, 1.31 więtzć 
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“rané 4 giw: % 
i Szczakowy 5.21 wieczėc 
dniu; 6.11 rano-- z Wie 
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0... |f do Lwowa z 
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